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Wychodzi arkusz codziennie 
wyjąwszy dnie następujace po niedzi:li i 
święcie uroczystem, w które wychodzi 
nadzwyczajny dodatek. 


Redakcja, administracja i ekspedycja poczto- 
wa i miejscowa od dnia 8. stycznia przy 
Wałowej ulicy, naprzeciw dawniejszego gi- 
mnazjum bernadyńskiego, w domu 
pod l. 285 m, 


Kampania szlezwicka. 


Aby skreślić obraz bezstronny kampanii 
szlezwickiej, potrzebaby mieć przed sobą urzę- 
dowe raporta szczegółowe i korespondencje 
prywatne od obydwu stron wojujących. Tym- 
czasem prócz kilku krótkich telegraficznych 
wiadomości ze strony duńskiej, niemainy je- 
szcze duńskich raportów szczegółowych przed 
sobą, a ze strony sprzymierzonych ogłoszono 
dopiero raport z potyczki z 3. lut. jenerała Ga- 
blenza. Jedynie rozliczne korespondencje pry- 
watne, w dziennikach niemieckich umieszcza- 
ne, mogą wyjaśnić trochę cały obraz. 

Korpus pruski pod dowództwem księcia 
Fryderyka Karola liczący 24.000 żołnierza 
i 82 dział, wkroczył od Kiel i szedł prosto 
na Eckernfórde gdzie stało 1200 Duńczyków. 
Duńczycy z i. na 2. b. m. w nocy ustę- 
‘powali powoli, ucierając się z pruskiemi stra- 
żami przedniemi a dwie łodzie kanonierskie 
zamieniły zaledwie kilka strzałów z trzema 
baterjami , które Prusacy ustawili szybko na 
wybrzeżu odnogi. Po wypoczynku kilkogo- 
dzinnym w Eeckernfórde korpus pruski posu- 
nął się ku Missunde. Pomimo utrzymywania ze 
strony pruskiej, że dnia 2. walczyła jedynie 
awangarda pruska, rekugnoskująca pozycje 
duńskie pod Missunde, z całego przecież bie- 

walki okazuje się, że Prusacy zamierzyli 
tam byli sforsować przejście przez Szleję i 
że cały prawie korpus był w boju a nawet 
j rezerwy; również była w boju i cała ar- 
tylerja, bo z 8% dział korpusu było w ogniu 
74 a 7 pułków piechoty z Śmiu. Cofający się 
od Eckernfórde Duńczycy zajmowali w obli- 
Czu nieprzyjaciela sześć przodowych szanców 
Missundy, otaczających wielkim łukiem sza- 
niec główny mostu, prowadzącego przez Szle- 
je Dwa szańce przodowe wzięła nawet bry- 
gada pruska szturmem, ale się w nich nie 
utrzymała. Duńczycy, gdy im nadeszły posiłki, 
wyparli Prusaków napowrót. Do innych dwóch 
szańców po  kilkakroć formowano Świeże 
pruskie kolumny szturmowe, lecz ani razu 
nie zdołały się zbliżyć do szańców samych, 
tak celne i gęste były strzały sztućców, 
szrepneli i kartaczy duńskich. Na cofające 
się kolumny szturmowe robili Duńczycy wy- 
cieczki, z których jednę, jak biuletyn pruski 
opiewał, odparli Prusacy. 

ak sami Prusacy wyznają, że w boju tym 
walczyło 2500 Duńczyków przeciw pięćkroć 
liczniejszym wojskom. ) 

Po sześciogodzinnym boju cofnąć się mu- 
siał korpus pruski i przez dwa dni następne 
je uk 4. lutego stał bezczynny. 

Szezęśliwszy był korpus austrjacki, liczą- 
cy 34.000 ludzi, a wraz z dywizją pruską 
Miilbe, liczącą 12.000 ludzi, posuwający się 
od Rendsburga wprost ku Danewirke. Ależ bo 
na tym punkcie Duńczycy zajęli Gma bata- 
lionami pozycję otwartą przed Danewirke, ob- 
sadziwszy wsie Oberselk , Jagel i wzgórza 
okoliczne. Wprawdzie w tak małej sile, bo 
batalion duński liczy sześćset ludzi, nie mogli 
Duńczycy mieć zamiaru staczać formalnej bi- 
twy. leh pozycją było Danewirke, a zamia- 
rem wysunięcia tych sześciu batalionów było 
widocznie zbadać siłę armii sprzymierzonych 
w tem Miejscu, zmuszając ją do rozwinięcia 
się stawianym jej przedniej straży oporem. 
Wedle raportu jenerała Gablenza, brygada 
Gondrecourt, złożona z pułku Martini i Kónig 
von Preussen z IStym batalionem strzelców, 
wsparta dwoma „batalionami innemi, wyparła 
Duńczyków 2 Pierwszej pozycji otwartej, a 
gdy w bój wprowadzono Jeszcze dwa bata- 
liony i jedną baterje, wyparto ich i z dru- 
giej pozycji na wzgórzach. Duńczycy cofnęli 
się do Oberselk, a gdy lakè wieś wzięto 
szturmem, jeszcze Taz zajęli Pozycję na K6- 
nigsbergu, lecz i u brygada Gondrecourt 
ponowiła atak a Dunczycy oo'nę 
newirke. Wojska austrjackie jeszcze dalej 
parły ich aż pod działa szancow najbliższych, 
lecz gdy Duńczykom z Danewirku przybywała 
pomoc, zanadto wysunięte bataliony ausieją; 
ckie cofnęły się napowrót do wytkniętych im 
pozycyj koło Kónigsberg. 

e zaś brygada Gondrecourt poniosła 
znaczne straty, więc tegoż wieczora cofnięto 
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cofnęli się ku Da. | 


ją do głównego korpusu, a przednie straże 
zajęła brygada Nostic. 

Druga kolumna przednich straży, posu- 
wających się bitą drogą, wiodącą wprost od 
Rendsburga do Szlezwiku, a złożona z wojsk 
pruskich dywizji Miilbe i części austrjackich, 
zetknęła się z Dunczykami pod Jagel. Pier- 
wsze natarcie wojsk sprzymierzonych się nie 
powiodło, dopiero przy drugiem uderzeniu 
wyparci zostali Duńczycy ze wsi Jagel i co- 
fnęli się do Dannewirku. 

Rozstawienie przednich straży w wytknię- 
tych pozycjach było rezultatem całodziennego 
prawie boju d. 3. lutego. W boju być miało 
ze strony austrjacko-pruskiej ,do 10.000 żoł- 
nierzy, ze strony duńskiej do; 5000. Straty 
po obu stronach były prawie równe. 

Dnia 4. lutego oszańcowywały się wojska 
sprzymierzone w zajętych pozycjach przednich 
straży, a tymczasem przygotowywać zaczęto 
zmianę planu. Korpusu austrjackiego główna 
siła poza przedniemi strażami, posuwała się 
więcej na wschód ku Fahrdorf, brygada Tho- 
mas luzowała Prusaków pod Missunde, a 
korpus pruski księcia Frydryka Karola 5. lu- 
tego rano posuwał się ku ujściu Szlei, aby 
pod Arnis sforsować przejście. Podczas tej 
zmiany planu i odbywających się z tego po- 
wodu ruchów, jenerał duński Meza dał roz- 
kaz na całej linii obronnei, od Arnis aż do 
Friedrichsstadt, od ujścia Szlei aż do ujścia 
Ejdery, cofania się ku Flensburgowi. Przy- 
czyna tego rozkazu jest dotąd niewyjaśniona. 
Mogła ona być albo strategiczna albo dyploma- 
tyczna, lecz mogły i obadwa względy wpłynąć. 
Równocześnie d. 6. rano miał korpus pruski 
forsować przejście pod Arnis, a korpus austrja- 
cki od Fahrbach uderzyć z boku na m. Szle- 
zwik, podczas gdy pozostawione pod Koenigs- 
berg i Missunde straże przednie miały masko- 
wać te ataki, udając iż główna siła ma uderzyć 
na Danewirke i Missunde. Lecz Duńczycy 
jeszcze lepiej zamaskowali swój odwrót, ho 
dopiero od Niemców , przybyłych w nocy z 
Szlezwiku i z Arnis do obozu sprzymierzo- 
nych, dowiedziano się, iż Duńczycy opuścili 
całą linię obronną i cofnęli się na wszystkich 
punktach. 

Dnia 6. rano o godzinie 8. zaczął prze- 
prawiać się korpus pruski pod Arnis i po- 
Szedł zaraz bocznemi drogami wprost na 
Flensburg. Lecz rozciecz początkowa, a po- 
tem śnieg który d. 6. popołudniu i całą noc 
padał, nie dozwolił im 6-milowej przestrzeni 
odbyć w dniu jednym. Dopiero dnia 7. po 
odejściu Duńczyków z Flensburga wkroczyła 
tam konnica pruska z przedniej straży kor- 
pusu księcia Frydryka Karola, a piechota aż 
nazajutrz. 

Korpus austrjacki z brygadą Nostic na 
czele, zaledwie tyle wypoczął w mieście Szle- 
zwiku, aby mógł żołnierz zgotować sobie ży- 
wność. Natychmiast ruszyli za ustępującymi 
Duńczykami. Pod Oversee a właściwie pod 
Bilischau zatrzymała się tylna straż duńska w 
sile pięciu batalionów, zrobiwszy zasadzkę na 
wysuwającą się naprzód konnicę austrjacką a 
później i na piechotę. Zmęczenie wojska i 
straty były tak znaczne, że już tego dnia 
wstrzymano się z dalszem ściganiem, a gdy 
nazajutrz posunięto się naprzód, już w Flens- 
burgu zastali Austrjacy konnicę Prusaków. 
Część wojsk duńskich, mianowicie piechota 
poszła do warowni dyppelskich i już obecnie 
zajęła tam pozycje, wypoczywając po dozna- 
nych trudach. Konnica zaś, wraz z oddzia- 
łami piechoty, które od Tónningcn i Friedrichs- 
stadt cofały się na Husum, udała się w pół- 
nocny Szłezwik i zdąża zapewne do Fryde- 
rycji, silnej nadmorskiej fortecy w Jutlandji, 
aby zagrażać tyłom armii Sprzymierzonych, 
gdy takowa Stanie frontem do warowni dyp- 


pelskich. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Botschafierowi, którego korespondent 
rakowski oburza Bię niezmiernie na „»olityczna* 
morderstwo. popełaione w Krakowie, radzimy 
aby gię zmitygował cokolwiek. gdyż przez Do- 
cha świętego nie może widzieć, czy morderstwo 
popełniono z pobudek polityczoych, czy prywa- 
tnych, zupełnie niezależnych od Rządu narodo- 
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dowego w Warszawie. Inaczej bowiem bliskie 
jest podejrzenie, że korespondent jego był wta- 
Jemniczony w cały zamach i należał także do 
spółki morderców, skaro ztaką pewnością może 
twierdzić, iż Rogowski i Chojnacki zostali zaszty- 
letowani z pobudek politycznych, za nieposłu- 
szeństwn Rządowi narodowemu. Śledztwo sądo- 
we jest wytoczane, i dopiero po jego ukończe- 
niu możaa otrzymywać z pewnością, co i jak się 
stało. Pierwej — żaden organ pabliczny nie ma 
prawa ani przyczyny rozumuej do wydawauia 
przedwczesnych sądów. 

My ta w Galicji dotąd nie mogliśmy się 
dowiedzieć, kto i z jakich powodów pozbawił 
życia tych dwóch młodzieńców. C. k. policja 
śledzi i ściga sprawców, wapierając usiłowania 
sądu krajowego w Krakowie, i dotąd podobno 
nie osiągnęła żadnych rezultatów. 

A przecież korespondenta Botschaftera na- 
leżałoby nasampród pociągnąć do protokołu, gdyż 
widocznie wie o pobndkach i powodach tego 
skrytobójstwa, więc zapewne będzie także wie- 
dział i o tem, kto ją spełnił? jak się nazywają 
sprawcy? i gdzie ich szukać? 

Kadencja rajchsratu wiedeńskiego tymcza- 
sem dogorywa. — Zapowiedział to p. Schmer- 
ling na środowem posiedzenia. Okoliczność ta 
zdaje się rozstrzygać także los wniosku p. Zy- 
blikiewicza. Wydział dla zbadania tej sprawy 
nkończył wprawdzie swą robotę zgodnie z opi- 
nią p. Müblfelda. który będąc sprawozdawcą 
broni zasady, iż „zdrada stano, popełniona prze- 
ciwko państwu zaprzyjażnionemu z Austrją, jest 
tylko wtenczas karygodną i podpada przepisom 
$. 66. kk., jeżeli została spełnioną na terytorjum 
austrjackiem,* sprawozdanie to zostało jaż na- 
wet oddane do prezydjnm Izby, by przyjść wre- 


szcie pod rozprawy; tymczasem jak donosi Gen. , 


Corr.. ministerjum złożyło dopiero teraz wyd:zia- 
łowi swoja opinię, Sprzeciwiającą się konklu”jom 
p. Mahifelda, przeto „prawdopodnie* relacja 
Mfbifelda nie przyjdzie na porządek dzienny. 
Postępowanie takie zdaje nam się być niezgodue 
z regulaminem. i myślmy, że posłowie nasi upo- 
muą się o wniosek. 

Izba vanów zajmowała się na wczorajszem 
posiedzeniu pożyczką na koszta wyprawy do 
Szlezwiku i Holsztynu. Niewiadomy wprawdzie 
reznltat, ale sądzimy, że uchwała Izby posłów 
zostania odrzuconą, a natomiast cały przez mi- 
nisterjum żądany kredyt 10 milionów przyzwolony. 

Rozpisane w Wiedniuskładki na nprzyjemnie- 
nie żołnierzom wyprawy szlezwiekiej wynoszą po 
d. 9. b m. przeszło 10 000 złr. gotówką. a prócz 
tego zebrano za parę tysięcy rozmaitych przedmio- 
tów in natura: wina, piwa, odzieży itp. Kilku 
członków srystokracji udało się na plac boju, 
aby zabrać z tamtąd 500 rannych dia kuracji po 
domach prywatnych w Austrii. 

Do nrzędowej Prager Ztg. donoszą z Wie- 
dnia, że tak zwany komitet niepodległości wę- 
gierskiej (orszagos fuzentlensegi magyar bizott- 
many) stojący pod kierownictwem Koszuta ucbwa- 
lił rozpisać „pożyczkę narodowa dla wyswobo- 
dzenia Węgier.“ Obligacje rewolucyjne, których 
część ma już być wytłoczona w drnkarni dzien- 
nika medjolańskieco Alleanza, maia opiewać na 
10000, 5000 2500 2000 1000, 500, 200, 100, 
50, 25 i 5 złr. w. «. 

Z Wenecji pe do Pressy, że rząd wło- 
ski każe właśnie . orzeciwko szańców austrjac- 


kich sypać Bzańce į > tamtej stronie Padu i Mincio. 


Niemey. Dzie“ *ki junkiersko-prnskie zapo. 
wiadają przeniesier + wojny ze Szlezwiku do 
Jutlandji. ponieważ lvsńczycy, konfiskując okręta 
niemieckie i poluiąc a nie po innych morzach, 
rozpoczeli faktycznie wojnę blokadową. 

We wszystkich portach nizmieckich pokon- 
fiskowano nawzajem sta ki duńskie. Pokazało 
Rię wszakże, że większa część tych ofiar jest 
własnością obywateli Szlezwiku i Holsztynu. za 
których swobodę biją się właśnie wojska sprzy- 
mierzone. 

Jeńców dońskich sprowadzają do fortec pru- 
skich. Działa i materjał wojenoy, zabrany w po- 
goni za Dnańczykąmi, podzielono na połowę, i 
wszystko ma być sprowadzone do Berlina i Wie- 
dnia. Szriegów duńskich miano wychwytać wiel- 
ką liczbę. Wiadomy Blauenfeldt, z którego winy 
Prusscy mieli strzelać na szerezi anstrjackie, U- 
mar} podobzo przed Śmiersią ze stracha. Pogło- 
ska była w Kiel d.5. b. m. że 5 szpiegów, 4 
już złapecych, w ipnem miejscu wprowadzi! >` 
tak 400 huzarów austrjackich w zasadzkć, iż 
wszyscy dastali się do niewoli. EJ: 

We Flensburgu proklamowała Indność księ. 
cia Angustanburgskiego D03 liczneń: z2”omadze- 
niu. Wrangel wydał rozkaz roznęńzenią zgro- 
madzonych, tudzież zdjęcia chorązwi nismieckich. 
Są to pierwsze oznaki włąściwego charakteru 
wyprawy praskiej do Szlezwiku. 


Francja. Prasa trancuzka radzi teraz, iż 
opuszczenie Dauewirku į odwrót Duńczyków na- 
stąpił w skatek umowy poprzedniej między An- 
gliz, Austria, Prusami i rządem dniskim. Jen. 
de Meza nie nie winien, bo przecież król i mì- 
nister Mon ad byli obecni na poln bitwy: a król 
sem »akazał wysądzać w powietrze zamek Got- 
torf. ua co miał nastawać jen. de Meza. Dla te- 
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kwiótalna w miejscn 3 33 
'aiesibezna q 4 t 30 
kwartalne z przesełką pocz. 1 . 60 


Nomer pojedyńczy 8 ent 
Inseraty od miejsca objętości wiersza drv. 
bnym drukiem 6 centów oprócz opłaty stę 

plowej 30 centów za każderazowe 
umieszczenie. 


go to przyszło do rozruchów w Kopenhadze, 
które wszakże miano uśmierzyć. Zdaje nam się je 
dnak, iż rewolucja trwa w Kopenhadze, skoro sejm 
już po odezwie królewskiej, która złe sprawiła 
wrażenie, wydał ze swojej strony proklamację 
do wojska, i podobno ogłosił się nieustającym. 
Ile prawdy na tem, że król Krystjan IX. uciekł 
a naród ogłosił królem swoim króla szwedz 
kiego — to wyjaśni się zapewne za parę dni. 
Faktem jednakże ma być, że w Sztokholmie 
wielkie zapanowało wzburzenie umysłów z przy 
czyny odwrotn Duńczyków, i lud ma się domagać 
natarczywie, aby Szwecja szła na pomoc „wa 
lecznemu narodowi duńskiemu.* Nawet tamtej 
Rzy jeneralny konsnl miast niemieckich Lu 
beki i Bremy, p. Michelsen, wydał siarczystą odez- 
wę „o Składki na zapomogę dla żołnierzy duńskich, 
walczących przeciwko przemocy niemieckiej.“ 
Zaprawdę szczególay to naród — te Niemcy. 


Wszystkie te szczegóły wyjmujemy z paryskich 
dzienników. 

Ks. Stanisław Poniatowski został masztale 
rzem cesarzą Francnzów. 


Włochy. Wszystkie dzienniki, zacząwszy od 
nltrarządowej Słampa i ministerjalnej Opinione 
aż do liberalnej Gazetta del Popoło i garibal 
dystowskiej Diritto — wszystkie wzywają rząd. 
aby korzystał z dobrej Sposobności, i rozpoczął 
bezzwłocznie kroki nieprzyjacielskie przeciwko 
Austrji, zajętej teraz na Północy. Korespoudent 
Gaz. Kol. dodaje, że ze strony austrjackiej nie 
brak nawet prowokacji. Dnia 30. stycznia au 
strjącki główno dowodzący 5. korpusem armii w ' 
Mantui miał do oficerów ognistą przemowę, wzy 
wającich, aby byli gotowymi do walkiitp. Włoskie 
ministerjam wojny odpowiedziało na to, wysyłając 
z Tnrynu 2000 żandarmów i karabinierów w Ne 
apolitańskie, dla zastąpienia tamże wojsk regu 
larnych. 

Publiczność turyńska, jak zapewnia kore- 
spondent do Ostd. Post, ma być w wysokim sto- 
pniu rozgniewaua na ks. Pepolego, posła wło- 
skiego w Petersburgu, za dawanie Świetnych ba- 
lów — ciemięzcom Polski. 

Hr. Alferi wyjechał dnia 5. b. m. z Turynu 
do Paryża, wioząc ze sobą całą pakę adresów 
do cesarza Napoleona II. od radhnonicypalnych, 
które protestują przeciwko niecnym zamiarom 
Greca i spółki. O procesie tych podejrzanych 
nie nie słychać. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Praga czeska d. 10. lutego. 

(KK) List Palackiego o kwestji polskiej 
przyjętym został ze zgrozą i oburzeniem od na: 
szych przyjaciół. Prócz polemicznych artykułów, 
w dciennikach miejscowych już wydrukowanych, 
agituje się uroczystsze i głośne wystąpienie 
przeciw niemu. Łiteraci i dziennikarze czescy 
protestować będą swemi podpisami i świadczyć 
że nie z tym panem nie chcą mieć wspólnego. 
Protestacja taka przesłaną będzie z Pragi do wszy- 
atkich dzienników polskich ściągnać. Wystąpienie 
takie będzie bardzo na dobie i zamknie ostate 
cznie u nas usta tym panom, którzy dowodzą, 
że Palacki jest alfą i omegą poglądów politycz 
nych czeskiego narodu. : + 

Na drodze wzajemnego Się porozumienia 
naszego ludzie tacy z jednej jak z drugiej stro- 
ny zarówno gą szkodliwi. Ale niemniej szkodzić 
mogą i ci, co nie znając taktyki politycznej, w 
sentymentalne sławiańskie frazesa się bawiąc, 
patrzą na stosunek polski do Sławiańszczyzny 
zachodniej nie ze stanowiska czysto polskiego, 
nie przemawisją jako Polak do Czec ha, lecz 
jako Sławianiu do Sławianina. Nie rozszerzając 
się nad tem dłużej — powiem, że brak znaje 
mości tylko stosunków miejscowych — mógł 
autora listów z Poznania do Czechów (Narodni 
Listy or. 35) wprowadzić n8 to stanowisko z 
którego pisząc nie odwołuje się na myśl sali. 
darności narodów wszystkich, lecz przemawia ze 
stanowiska pobratymstwa sławiańskiego. Konse- 
kwencje są niebezpieczne, dlatego rozwagą i o 
atrożność |... Zreszią faktem jest dowiedzionym, 
że najbliżej sobie nawet pokrewne 
narody, jeżli się ich interesa i dążenia 
polityczne rozchodzą, daleko więcej 
się nienawidzą, niż narody dalsze i obce sobie, 
v m.dobnych będace politycznych względem sie- 
bie stosunkach. Jeżli podobieństwa dążeń i in 
teresów pie będzie lub być nie może między 
pobrstymcezemi plemionami, na nie Się nie aga 
wszelkie zaklinanie i odwoływanie 8ię na zaa 
ność rodu! Będą to tylko czcze i marne pat. 
a kapłari. godzący takie spory w imię pr ów 

S jedyś począł! ` 
kowej prz `“zyny wspólnych m a biorą 
będą podobni do tego Jes „Aa Fina, 20 
qkotek za przyczynę, Nam Przy 1 
Sławiańszczyzna dotąd w aT za P, 

Z Czechami wiążą ! sa pOg wiązać nau 
będą przewaźniejsze względy 1 MYŚLI, niż okle 
pana myśl pobratymstwa sławiańskiego, Niechaj 
ich lad jak nasz Jud, naroda i się staną w rzeczy- 
wiatem znaczeniu tego wyrazu — to bez wszyst- 
kiego się porzumiemy, a podobieństwo języka, 


dodane do tego, będzie w pracy ułatwieniem | 
Naprzód więc program wspólny polity- 
czay ma podobnych zasadach a zgoda później 
się zrobi. 

Zwróci zapewne szanowna redakcja nwagę 
czytełmków swoich na 44. nr. Narodu, w którym 
Palacki przeciwko nam występując, cdmawia 
zarazem i Rusinom prawa bycia Rusinami i czyni 
ich Wielkorusami!... Ztąd brać mamy tę naukę 
my jako Polacy, że właśnie pobić możem pan- 
slawistów moskiewskich i samych Moskali, sta- 
wiająe czysto chrześciański program w Sławiań- 
Bzczyźnie a naprzód zaczynając go w stosunkn 
do Rusi w praktykę wprowadzać. Glosy zaś takie 
pana Palackiego, zgodne zupełnie z głosami naj- 
namiętniejszych moskiewskich slawofiłów — po- 
winny Rusinom także okazać, że ciż pansla- 
wiści największymi są ich — jak i naszymi 
wrogami. 

Zeby się od możliwego uchronić zarzutu, 
że Rusinów bronię przeciwko Palackiemu, kiedy 
przed powstaniem polskiem część dziennikarstwa 
pelskiego podobnie (tylko na stronę Polski) ro- 
zumowała, oświadczyć muszę, że z pióra mego 
dnia 29. listopada 1862 (a więc przed powsta 
niem) wyszedł adres uznania z Pragi, przesłany 
Tygodnikowi Poznańskiemu (1862 r. grudzień), 
gdzie stawiając się na stanowisku kijowskiem. 
opierając się i na artykułach publicysty czeskie- 
go Hawliczka, uznawaliśmy zupełne prawo 
Rusinów, prawo, oparte na faktycznym stanie 
dzisiejszym. Mam więe nietylko prawo, lecz i 
obowiązek dać znać Rusinom, jak o nich pisza 
pan Palacki, by odwołując się ua sameg żŻ 
Hawliczką (którego Narod chce przedsta- 
wiać jako Rusofila) — i na poglądy samegoż 
pana Palackiego w 1848 roku, odpowiedzieć mu 
mogli, że Polacy gdyby chcieli ugniatać 
Ruś i Kijów, bynajmniej nie uciskaliby i nie 
panowali nad narodem moskiewskim, lecz nad 
ladem ruskim, małoruskim lub dla lepszego 
wytłuwaczenia rusińskim. Tego ostatniego 
terminu jeżli gdzie to w czeskich dziennikach 
sami Rosini bronić powinni, gdyż ogólne czeskie 
nazwy Rus, rusky — właśnie zostawiają p2- 
wnym ludziom możność, mięszania Moskwy i 
Moskali — z Rusią i Rusinami. — W Narodzie 
termin „Jihovy hodni Rusko* jest w ciągłem 
używanin. 


Paryż d. 8. lutego. 

(R) Mówią tu o zbliżeniu się Auglii do 
Francji, o układach przymierzowych. Ale pewne- 
go nikt nic nie wie, bo cesarz jest więcej mil- 
czący jak zwykle. Opowiadają tu, że lordowi 
Cowley, przedstawiającemu mu potrzebę wspólnej 
Anglii i Francji interwencji w sporze duńskim, 
cesarz miał odpowiedzieć, iż dosyć mu jest je- 
dnej klęski dyplomatycznej w sprawie polskiej, 
którą poniósł z winy Anglii. Do działania dy- 
p!omatycznego z Anglią tylko wtedy przystąpić 
by mógł, gdyby się Anglia jasno i otwarcie zo- 
bowiązała, jak daleko na przypadek wojny się 
posunie. 

Korespondencja dypiomatyczna miydzy Lon- 
dynem a Paryżem jest bardzo ożywiona. Sir 
Henry Bulwer służy za pośrednika między Pal- 
mergionem a cesarzem, który wobec tego dyplo- 
maty zwykł się wynurzać swobodniej i otwar: 
ciej. W sferach urzędowych nie kryją już pra- 
wie, że toczą się układy o przymierze, lecz nie 
wiedzą na jakich podstawach. Cesarz trzyma 
rzeczy w tajemnicy. 

W ostatnich czasach cesarz znowu częściej 
widuje się z hr. Walewskim. Jeźlby układ z 
Anglią przychodził do skutku, zapewne hr. Wa- 
lewski wysłany będzie do Londynu jako amba- 
sador francuski. 

Wmawianie przez Palmerstona i Russela w 
parlamencie w Austrję i Prusy, iż dotąd przy- 
rzekają dotrzymać traktatu londyńskiego , jest 
rzeczą wielkiej doniosłości. Wygląda to jakby 
przygotowywanie opinii narodu angielskiego do 
wojny, gdyby te mocarstwa odstąpiły od tego 
traktatu. Wmawianie to jest tak usilae, że tru- 
dno niedomyśleć się zamiaru. 

Wczoraj był bal kostiumowy u pana Drouin 
de Lhuys. Morny z powodu swej mowy o Pol- 
sce i Moskwie, tak się poróżnił z ministrem 
spraw zewnętrznych, że tenże jego na ten bal 
nie „BRO, chociaż 1000 osób było zaproszo- 
nych. 

Zwróciła tu uwagę korespondencja z Petersbur- 
ga w L'Europe, odpowiadająca księciu Morny na 
jego mowę o Moskwie. Korespondent wyśmiewa 
jego uznanie Moskwy najdemokratyczniejszem 
państwem w Europie. „Widać — pisze on — że 
książę Morny studjował Moskwę jedynie w sa- 
lonach arystokratycznych obu stolic naszych, 
gdzie jest zwyczajem przyjmować bardzo gv- 
ścinnie znakomitych cudzoziemców i rzucać im 
piasek w oczy. — „Dowcipoy marszałek ciała 
prawodawczego nie zastanowił się, że w takich 
Jak nasze stosunkach, jeszcze większa panuje 
demokracja — w głowotnącem królestwie Daho- 
mejskiem.* 


Ziemie polskie. 


Z pola walki. Dziennikowi Powszechnemu, 
który zamarzyłzapewne, iż w tym czasie pisać już 
będzie tylko o błogich owocach pokoju, np. pię 
knych baletniczkach , balach „prześlicznego po- 
mysłu*, chrestach i awansach, spokojnem poży- 
wanin tego, co mordercy i złodzieje w epoletach 
i szynełach na biednej Polsce „zdobyli“ — sprzy- 
krzyło się już nieustające codzienne zapisywa- 
nie to potyczek, to ruchów powstańczych na roz- 
maitych punktach Kongresówki, i na czele biule- 
tynów, zawartych w nr. z d. 10. b. m., pisze: 
„Odbierane z prowincji korespondencje coraz 
więcej stają się monotonniejszemi.* Tymczasem 
z tych monotonnych korespondencyj dowiadujemy 
się ze samego źródła moskiewskiego, że koło 
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Łowicza, a więc prawie pod bokiem Warsza- 
wy przeciągał d. 3. bm. oddziałek polski, który 
czuć musiał za sobą siły znaczne, skoro w 15tn 
puścił się między rozbestwionych przez Moskwę 
i podatki na powstanie kolonistów niemieckich. 
Inny, spóźniony biuletyn donosi o przeciąganiu 
oddziału polskiogo d. 12. z. m. przez Chmielów 
w Radomskie m w kierunkuku Ożarowu. Trzeci 
wreszcie przyznaje, że w Miechowskiem znaj- 
dują się powstańcy. O zabawnej zapowiedzi Dzien. 
Powsz., że d. 26. lub 27. b. m, hufiec Krysiń. 
skiego wtargnie z Galicji między Tomaszowem i 
Dołhobyczowem, już wczoraj wspomnieliśmy. 

Z oględnego zaś doniesienia /nwalida mo- 
żna wnosić, że na Litwie w powiecie ponie- 
wiezkim zaszły dwie drobne utarczki dnia 18. i 
21. stycznia, i że w Rosieńskiem na nowo 
podnosi Bię powstanie. 


Warszawa. W Warszawie zjawił się pro- 
r k nowy, wprawdzie nieszczególny — jest nim 
Dziennik Powsz. Zapowiada on w doniesieniach 
„monotounych* z prowincji, że szlachtą powiatu 
zamojskiego zamierza podać adres „z wyraże- 
niem swych uczuć do tronu i błagając o przeba- 
czenie.“ Proroctwo takie zjawia się po raz pierw 
szy w tym organie moskiewskim — a my doda- 
my, że się spełni -— tj. że adres będzie napisa- 
ny i podpisany wprawdzie czy przez tych, 
którzy będą na nim figurować, to inne pytanie, 
Zə imiennie nikt z podpisanych nie będzie śmiał 
zaprotestować, tego jest organ moskiewski pe- 
wny. My tylko możemy donieść, że tak, jak już 
donieśliśmy, iż szlachta w Hrubieszowskiem do- 
stała surowy nakaz stawienia się do podpisania 
adresu na d. 10. bm., tak go dostała i szlachta 
w Zamojskiem. Będzie to adres wtedy najoczy- 
wiściej dobrowolny, jek ten, przeciwko któremu 
obywatele z Augustowskiego ogółowo — bo i- 
miennie nie mogą — w Chwili protest założyli. 

Zdaje się, że Moskwa teraz będzie wymu- 
sząć adresa jak najnaglej. Moskwę rozsraża le- 
niwy prstęp sprawy adresowej. Jedynie z Augu- 
stowskiego z pod ręki jenerał-wiszatela Litwy i 
gubernii augustowskiej znaczna liczba adresów 
przybyła, i to z przed czasu agitowania tej spra- 
wy w ziemiach, poddanych Bergowi; a i prze- 
ciw onym już się pojawiają protesta, jako wyma- 
szonym. Podpisy na adresach warszawskich, w 
Dzienniku Powez. ogłaszane, dowodzą, że inteli- 
gencja liezua stolicy prawie zupełnie od podpi- 
sów się usunęła. Żydzi lękliwi i koloniści nie- 
miceccy dostąwiają jedyaie licznego zastępu pod- 
pisów w Kougresówce, i to pytanie, kto ich 
podpisał. Gdzie podpisy oznaczone są krzyży- 
kami, zgoła nigdzie nie podano, kto podpisywał. 
Uderzają podpisy ludzi więcej znanych, którzy 
się jak najlojalniej sprawowali i sprawują; zkąd- 
%e więc ci mogą „błagać o przebaczenie?“ Ile 
ważyć mogą podpisy urzędników, to każdy ro- 
zumie. Od szlachty dotąd zniskąd nie ma adre- 
su. Słowem -— obecny stan agitacji adresowej 
skompromitował Moskwę: okazał, że mimo kou- 
tów i szubienie, konfiskat i deportącyj, mimo 
zorganizowanego zarządu wojenno-policyjnego, 
mimo ogromnej armii, mimo wywiezienia stu ty- 
sięcy inteligencji, i zgoła wszystkich, choć na- 
wet kilkudziesięciu lat słażby dali dowody lo- 
jalności, słowem, których tylko podejrzywać mo- 
gła, iż kiedyś sprzeniewierzyć jej się mogą — 
mimo to wszystko Moskwa jest bezwładną. 


Objawia się też w sferach moskiewskich tak 
na ziemiach polskich, jak i w Petersburgu i w 
Moskwie jakaś trwoga. Od Archangelska po o- 
statni cypel Kamczatki, po Chiny i Achałcyk 
za Kaukuzem, Moskwa agituje między plemio- 
nami koczowniczemi, które może do skończenia 
śniata o Polsce wiedzieć nie będą — od począ- 
tku powstanfa po dziśdzień o podawanie wierno- 
poddańczych adresów, — jak gdyby od ciosu 
manifestu z dnia 22. stycznia 1863 zatrzęsło się 
do posad całe owe państwo potworne, w którem 
jak niegdyś w mouarchii Karola V. nie zachodzi 
słońce. Moskwa despotyczna ogłasza projekta 
konstytucji; Moskwa prawowierna wyzwala ra- 
skołów i zapowiada w półurzędowych dzienni- 
kacb, jak w Pszozele Siewiernej (co literalnie 
podnosi Dziennik Powsz. z d. 10. bm.), wyzwo- 
lenie ich zupełne z pod kontroli rządu w kwe- 
stjach religijnych. Kto zna Moskwę, ten pojmie 
cała niezmierne znaczenie tych dwóch faktów. 
A nadto poczyna się tworzyć w Petersburgu, w 
samem najbliższem otoczeniu cara, stronnietwo, 
nieprzyjazne Murawiewowi — jużcić nie z miło- 
ści dla niepodległości Polski, ani nawet dla aua- 
tonomii Polski. 


Gorczakow urzędownie wobec najpotężniej- 
szych mocarstw wypowiedział dumnie na ich za- 
chcianki interwencyjne, że Mvskwa posiada Pol- 
skę nie na mocy traktatów, ale na mocy 
prawa zdobyczy t. j. prawa silniejszego. Mimo 
to jednak w organach swoich urzędowych i 
półurzędowych, petersburgskich, mo kiewskich, 
wileńskich, warszawskich, niemieckich, fraucu- 
ski'h i angielskich codziennemi prawie artyku- 
łami z całem wytężeniem dyalektyki kłamstwa, 
z całem wysileniem niespokojnego sumienia tłó- 
maczy swoje postępowanie w ziemiach polskich. 
Niemogąc w upragnionym czasie zebrać adresów 
w  Kongresówce pod zagrożeniem kary przez 
vyzute z wszelkich uczuć żołdactwo i policjan- 
ctwo, rszgłasza Moskwa w pismach niemiec- 
kich, że przebywający w Krakowie i Dreźnie 
jej poddani pokolenia polskiego gotują się do 
podania adresu. Nie wiedząc wreszcie czemby 
przestraszyć w:lezących jak mieszkańce Karta- 
giuy Polaków, każe pisać organowi swemu 
w Berlinie, junkier.kiej Kreuzzłg., że w zacho- 
dnis poładniowych stronach Kongresówki zbie- 
rają się obywatele podać adres do cara, o przy- 
łączenie tych ziem do Prus pod nazwą Prus 
Południowych jak niegdyś, nim po najhaniebniej- 
8Z-j dla potomków krzyżactwa kampanii na 
gruzach Pras Napoleon postawił księztwo War- 
szawsk 6. I ten nawet postrach, przyłączenia 

i części Polski znowu do Prus — nic nie po naga. 
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Jakichże jeszcze gróżb straszniejszych, nad wła- 
śnie wspomnianą, jakich katowni okropniejszych 
nad owe bale w Łomży, Tykocinie i Warszawie— 
Moskwa teraz się chwyci — to przechodzi 
wszelkie ziemskie pojęcie. 
urzędowa jak i owa „patrjotyczna* Moskwa 
Katkowów i Pogodinów, w wściekłym pędzie 
swoim gwoli rzucenia Polski do grobu na zaw- 
Bze — stanęła dzisiaj przed murem, którego 


nie widzi, ale przerażona czuje, że albo na nim 
szczęki połamać i czaszki swoje potrzaskać, albo 


napowrót do Azji wrócić jej przyjdzie. 
Czegoż innego znakiem jest np. owe nowe 


kumanie się z wygnanymi prawie Wielopolskimi ? 
owe powierzenie kierunka oświaty w Królestwie 


p. Zygmuntowi Wielopolskiemu. byłemu burrni- 


strzowi Warszawy, który najmniejszego nie ma 
pojęcia o oświacie? a owe jakieś konferencje z 


młodym Józefem Zamojskim, syaem wygnanego, 
odartego z majątku i zrabowanego w Warsza- 
wie Andrzeja? Cóż dalej, iż tu i śmieszne przy- 
toczymy fakta, znaczy owe prześladowanie pej- 
sów, bród i kafranów żydowskich, i urzędniczych 


wąsów i faworytów? Cóż wreszcie ów manewer 


moskiewski, że nierządowym dzieanikom w War- 


szawie zatrzymuje policja dzienniki zagraniezne, 


aby je Dziennik Powszechny o dwa dni pierws] 
mógł podawać ? 

Podaliśmy pierwszą korespondencję Naro- 
dnieh Listów z Petersburga, odnoszącą się do 


rozpadnięcia się opinii petersburgskiej na dwa 
obozy. Podajemy teraz korespondencję droga, 
z d. 20. stycznia, nie widząc oraz powodu dv 
naszego, wypowiedzianego 


zmienienia' zdania 5 
przy korespondencji pierwszej. Oto osnową tej 


drugiej : 


„Najbliższy powód dla którego hr. Suwcrów 
wystąpił wyraźnie przeciwko Murawiewowi, o 
ile mi wiadomo , napomknęły niektóre dzienniki 
zagraniczne. Rzecz podobno miała się tak. Pe- 
wna Polka, której syn był trzymany w więzie- 
niu wileńskiem, udała sięz prozba o pr.tekcję 
Ten obiecał jej wstawić się 
skutecznie, jakoż car się przychylił do jego 
przedstawienia. Ale Mnrawiew, o tem zawiado- 


do hr. Suworowa. 


miopy, zanim przyszedł rozkaz urzędowy, czem- 


prędzej wyrok Śmierci podpisał, a gdy matka 
przybyła do Wilna, syn jej już był skonał na 


szubienicy. 

„Od tej doby naczelny gubernator peters- 
burgaki nie taił swych uczuć względem wileń- 
skiego satrapy. Kiedy w listopadzie r. z. z po- 
wodu jakiejś dworskiej uroczystości była uczta 
w Carskiem Siele, Suworów publicznie wyraził 
oburzenie z powodu adresu, przesłanego Mura- 
wiewowi razem z obrazem 5. Michała archanioła. 
„Oryginalna myśl, zawołał, taki obzaz posyłać 
Murawiewowi! Złoty topór, brylantowy stry- 
czek, tobym rozumiał. A ten adres, to hańba 
dla Moskwy! Co do mnie, ja zaiste nie podam 
nigdy ręki nikomu z tych panów, co podpisali 
adres.* Po tych słowach podobno powstał hr. 
Suworów. Przytomny na uczcie senator Zino” 
wiew odezwał się: „„Więc i mnie, hrabio, nie 
podasz ręki?** „Czy i ty adres podpisałeś?* 
„„Podpisatem.** „Racz zatem przyjąć zapewnie- 
nie, że słów moich nie cofam.* 

„Rozumie się że objaw takowy zwrócił na 
siebie uwagę towarzystwa moskiewskiego. Utwo- 
rzyły się natychmiast stronnictwa: jedno za Su- 
worowem, drugie za Murawiewem. Stronnictwo 
Murawiewa używało środków najniegodziwszych, 
aby Suworowa przedstawić opinii publicznej ja- 
ko człowieka Moskwie nieprzyjaznego. Pasz- 
kwile, nieprzyjaźae listy aż dotąd nie przestają 
szkalować Suworowa. Niejaki p. Tiutjew napi- 
sał ze stanowiska swego nibyto patrjotycznego 
jakieś wiersze, a te, rozumie się jako rękopis, 
bo nie są drukowane, krążą w licznych odpi- 
sach. 

„Wiersze te, o których moskiewski publi- 
cysta Katkow powiedział, że cała Moskwa czy- 
tała z najwyższym zapałem, opiewają ni mniej 
ni więcej, jak że dziad Suworowa na końcu 
zeszłego stulecia bez skrupułu zabijał polskie 
niemowlęta. Myśl całego paszkwilu jestta: Twój 
dziad był zaiste dobrym patrjotą moskiewskim i 
dla tego zabijał w Polsce niemowlęta; ponieważ 
ty jednakże tego nieczynisz i brzydzisz się wszel- 
kiem barbarzyństwem, jesteś przeto złym patrjotą 
moskiewskim. — Niechaj nikt mnie nie obwinia 
o stronniezość, jeżli powiem że się p. Katkow 
myli,i że każdy uczciwy Moskal precz od siebie 
odmiata płód poetyczny tego rodzaju. Na dowód 
mojego twierdzenia przytoczę następujący wy- 
mowny wypadek, który dużo hałasu narobił w 
Petersburgu. 

„Dawny nacz. gubernator wileński Nazimow 
mieszka w Petersburgu, odkąd na jego miejsce 
posłano Murawiewa. Nikt nie wiedział co robi ! 
czem się zajmuje, wiedziano tylko, że car 80 
lubi i że on dla tego codzień ma wolny Przy” 
stęp do pałacu. Otóż przed dwoma tygodniami 
Nazimow obchodził swe urodziny. Z Wilna przy- 
jechał tu urzędnik, dodany Murawiewowi do oso- 
bnych poruczeń, kamerjunkier Miasojedow, i wrę- 
czył Nazimowowi adres, podpisany przez wielu u- 
rzędników na Litwie, oraz obraz Kosztowny. 
Główna treść adresu do Nazimowa byłą tą: Jako 
kurator szkół w Moskwie Kł zawsze po e 
nie postępu, żyłeġ w przyJąazūl z najznamien""” 
A rat enet tania myśli moskiewskiej, Jak 
np. z Granowskim. Za twojem wstawien em Bię 
zączęło wychodzić w Moskwie czasopismo Rus- 
kij Wiestnik. Gdy car Aleksander II. postanowił 
pogodzić na Litwie (piękne pogodzenie, gdzie 
Polakom zabroniono nazywać się Polakami i u- 
żywać publicznie nawet polskiego języka!) ży- 
wioł polski 2 moskiewskim, posłał tam ciebie 
jako człowieka, który przed lat 20 podczas spra- 
wy Konarskiego stałeś się tam popularnym, i tyś 
pierwazy (a Szlachta polska na Litwie i ziemiach 
Zabranych , która pierwsza poruszyła tę spra- 
wę?) przyczynił się do praktycznego rozwiąza- 
nia tej sprawy i pierwszy dałeś Moskwie kilka 
milionów wolnych ludzi. (Inicjatywa wyzwolenia 


Widocznie Moskwą 


wyszła od polskiej szlachty gubsrnii wileńskiej, 
kowieńskiej i grodzieńskiej. A czy są wolni łn- 
dzie pod rządem moskiewskim? Uprzytomnić 80- 
bie należy, że adres do Nazimowa wyszedł od 
urzędników moskiewskich). Kiedy wreszcie wy- 
buchło powstanie w kraju, władzy twej powie- 
rzonym, użyłeś środków wybornych, które ci na- 
kazywał obowiązek, ale przecież nie wyrzeka- 
Jąc się ludzkiego uczucia. Postąpiłeś więc jako 
prawy patrjota moskiewski, który Moskwie za- 
szczyt przynosi i jako takiemu składamy ci głę- 
boką cześć naszą.“ 

, „Głly nazajutrz Nazimow pokazał sie w ra- 
dzie stanno, niemał» się zdziwił kiedy mu zączę- 
to winszować. Dołgorukow radził mu aby ad- 
resu nie taił i całą sprawę przedłożył cesarzowi. 
Nazimow więc natychmiast cesarzowi pokazał 
adres i obraz. Cesarz adres przerzytał, zatrzy- 
mał go usiebie i nazajutrz odesłał Nazimowowi z 
tym własnoręcznym dopiskiem: „Pojmuję jak 
miłe ci muszą być słowa, tchnące zupełną prawdą. 
Gdybym sam miał scharakteryzować twoje dzia- 
łanie, niemógłbym inaczej napisać. Życzę ci z 
całego serca adresu. Aleksander.“ 

„Niewiem, czy tak d słownie brzmiał przypi- 
sek, ale przynajmniej taka była treść jego. Ce- 
sarz powtórzył te słowa publi znie w pałacu. 
Przytomny temu hr. Suworow podał rękę Nazi- 
mowowi i zaczął go ściskać. 

„ „Powiecie że to wszystko są straszne drobiaz- 
gi, a co się tyczy pochwał Nazimowa, to urzą- 
dzona komedja! Przecież cesarz a nie kto inny 
odwołał Nazimowa i posłał na Litwę Marawiewa, 
przecież Murawiew rządzi w imieoini z woli cara! 

. „Prawda to drugie, ale zda:zenie, zaszłe po- 
między Suworowem a Nazimowem, niejest drobia- 
zgiem, ze względu, że zaszło w Moskwie, która 
bardzo i bardzo pozostała w tyle, tak że taka 
gdzieindziej drobiazgowa opozycja, rządowi sta- 
wiona, jaż w Moskwie jest wielce ważna.* 

„Tenże korespondent w najświeższym liście 
swoim z Petersburga d. 4. b. m, (Narodni Listy 
nr. 38.) pisze: „W tych dniach jeden z wyższych 
oficerów jeneralnego sztabu, Żyliński, podał do 
ministra wojny Milutyną skargę na Murawiewa. 
Jestto fakt autentyczny. Ojciec Żylińskiego, 
starzec obywatel ziemski z okolic Wilna, bez 
najmniejszej przyczyny został uwięziony w tur- 
mie wileńskiej, a całe mienie jego skonfiskowa- 
no. Przytem obchodzono się z nim bardzo nie- 
ludzko. Syn, znany osobiście ministrowi wojny 
jako człowiek wielkich zdolupści, postanowił u- 
jąć się krzywdy swojego ojca. Słychać że aam 
Nnzimow tego mu doradził. Stronnictwo antimo- 
skiewskie, które z każdym dniem nabiera siły, 
oczekuje niecierpliwie następstw tej skargi.“ 

Co nastąpi? Syna zamkną jak i ojca i na 
tem będzia koniec, 


Uezniom szkół wyższych i Średnich nakaza- 
no, aby od dnia 15. marca nosili mundury. Już 
Wielopolski je przepisał, i to takie same, jakie 
nosili studenci przed r. 1831, co jednak dotąd 
nie weszł»” w wykonanie. 

Wspominaliśmy już podwakroć, iż Moskale 
uwięzili jeszeze w lipcu p. Michlewskiego 
leśniczego z Galicji jako Sieńkiewieza i jako 
takiego później go skazali. Oto w łą Patrie czy- 
tamy w tej sprawie następny list pana Sieńkie- 
wicza: 

„Panie redaktorze! Upraszam pana o ła- 
skawe umieszczenie w pańskim szanownym dzien- 
niku załączonej noty, którą zaadresowałem do 
ambasadora moskiewskiego. Dotyczy ona pana 
Michalczewskiego (nazywa się on Michlewski 
p.r.), skazanego w mojem miejscu na 20 lat cięż- 
kich robót w Syberji. Polak ten, poddany au- 
strjacki, wyjechał na Wołyń za własnemi inte- 
resami w przeciągu miesiąca lipca z. r. i był 
zaopatrzony w legalny paszport. Pomimo to a- 
resztowała go policja moskiewska, upatrują? mnie 
w p. Michalczewskim. Kroki, poczynione przez 
jego żonę we Lwowie, w cela sprawdzenia toż- 
samości osoby, zostały bez rezultatu. Chcąc na- 
prowadzić rząd moskiewski tem pewniej na 
popełniony przezeń błąd, uciekam się do środ- 
ków publikacji któremi pan rozporządzasz. Pa- 
ryż 4 lutego 1864. Sieńkiewiez) 29. rue de 
Penth ©vre.* 

List, wystosowany do ambasadora moskie- 
wskiego w Paryżu, brzmi: 

„Panie ambasadorze! Dowiaduję się wła- 
śnie, że p. Sieńkiewicz został skazany przez rząd 
moskiewski na 20 lat ciężkich robót w Syberji, 
jakoby za udział w wyprawie na Radziwiłłów. 
Istnieje w tem najpewniejsza pomyłka co do o- 
soby, na którą muszę zwrócić uwagę pańską. 
Ów człowiek, którego obeenia wluką na Sybir, 
jest Polakiem z Galicji, zowic się Michalczewski 
(Wichlewski; p. r.) i jest zupełnie niewinnym. 
Osoba, którą rząd moskiewski mniemał mieć 
Ww swym ręku, jest wolną. 

„To jestem ja, panie ambasadorze, w istocie ja, 
który dowodziłem piechotą w oddziale Horodyń- 
skiego przy wyprawie na Radziwiłłów. Uratowa- 
ny prawie cudem w tem nieszczęśli rem spotka- 
niu, zająłem się był później zebraciem nowego 
oddziału, z którym w listopadzie z. r. wtargnąłem 
na Wołyń. Dzięki środkom, które panu służą 
na zawołanie, będzie panu bardzo łatwo atwier* 
dzić prawdziwość oświadczenia. Opłakania go- 
dna pomyłka została popełniona z krzywdą p. 
Michalczewskiego, nie wątpię więc panie nmba- 
sadorze, iż pospieszysz donieść o tem komu nale- 
ży. Paryż 3. lntego 1864. Sienkiewicz.* 


Wilno. Murawiew coraz dalsze wydaje rozpo- 
rządzenia, mające na eelu zmoskwicenie Litwy. 
Gazeta Toruńska otrzymuje wiadomość, iż Ba- 
trapa moskiewski nakazał, aby od 1. kwietnia 
r. b. we wszystkich składach knpieckich w Wil- 
nie jedynie po moskiewskn mówiono, pod karą 
30 rubli w razie pierwszego schwytania na nie- 
dopełnieniu powyższego rozkazu, 100 za drugą 
razą i tak dalej w progresji zwykłym teraz u 
Moskwy obyczajem. —Nr.5, Wiestnika Wileńskie- 
go, organu Murawiewa, zawiera w części nien- 


rzędowej artykuł, dowodzący potrzeby ndosko- 
nalenia statystycznego obliczenia ladności podług 
wyznań i zatrudnień. Artykuł zwraca szczegól- 
niej uwagę, że gdy powszechnie wiadomo, iż li- 
czba żydów w Wilnie przechodzi ilością chrze 
ścian, mimo tego rządowe obliczenie podaje ich 
tylko mało więcej jak 9000 dusz męzkich. W dal- 
Szym ciągu artykuł rzeczony wyraźoie powiada, 
że przy sądzeniu powstańców znaleziono mnó- 
stwo osób, nigdzie formalnie w księgi ludności 
nie zapisanych, lub z świądectwami podejrzane- 
Mi, nieopartemi na księgach urzędowych. Otóż 
zdaje się, że cały ten artykuł ma na celu obo- 
strzenie przepisów, i tak już aż nadto snrowych 
co do spisu ludności. W Moskwie istnieje pra- 
wo, że niedokładnie zapisani do tak zwanych 
„Skązek,* uważani są jako włóczęgi „brodiaga" 
i posyłani w Sybir ną zaludnienie. Czyżby po- 
dubny system i na Litwie zamierzano zapro- 
wadzić? 


Z Grodzieńskiego don”szą do Dziennika Po- 
znańskie go : 

„Moskale prowadzą formalny handel z are- 
sztowanymi Polakami, i to w następujący 8po- 
sób. Oficer moskiewski dowiedziawszy się, że 
w okolicy zamieszkuje jakiś Polak, nie biorący 
wprawdzie udziała w powstanin, ale posiadający 
majątek, przywołuje swego szpiega, z którym 
się dobrze zna i ciągle prowadzi interesa, i daje 
mu polecenie wyszukauia jakiegokolwiek zarzu- 
tu przeciw owemn spokojnemu P.lakowi. Szpieg 
preybywa po niejakim czasie do oficera z wia- 
domością, że ów Polnk przenocował jakiegoś 
powstańca itp. Ofizer wychodzi natychmiast na 
miejsce zamieszkania Polaka, aresztuje go i 98a- 
dza gdziekolwiek w tymezasowem prywatnem 
więzienia. Odtąd poczyna się handel. Przybyła 
aresztowanego rodzina prosi oficera o uwolnienie 
więźnia, ale oficer rczgniewany nie chce o tem 
słyszeć, klnie go jako największego miateżnika 
i przepowiada w czarnych kolorach przyszły” Ic8 
Jego. Tymczasem z boku awija się już szpieg, 
który daje stroskanej rodzinie do zrozumienia, 
że wszystko może być jeszcze dobrze, nie trze- 
ba tylko żałować pieniędzy na prędkie oswobo- 
dzenie uwięzionego, bo gdy. tenże odesłanym zo - 
stanie do miasta powiatowego, gdzie przyjdzie 
zaraz pod śledztwo sądu wojennego, wtedy bę- 
dzie jnż zapóźno i nie łatwo go będzie można 
ztamtąd wydobyć. Kto słyszał, ile niewinnych 
ofiar siedzi po różnych więzieniach i pędzonych 
bywa na Sybir, a yrzedewszystkiem jak się Mo- 
skale z nieszczęsiiwymi obchodzą, dziwić się 
nie będzie, że rodzina nawet przy zupełnej nie- 
winności aresztowŚnego, płaci częstokroć kilka- 
Bet rubli, aby go tylko czemprędzej z rąk okru- 
tnych oprawców wydostać. Oznaczony okup skła- 

a rodzina w tukim razie zawsze na ręce szpie- 
Ba, ten we Cztery oczy doręcza go oficerowi, 
za eo też odbiera zaraz umówiony od okupu 
proceut. W gubernii grodzieńskiej słynie prócz 
wieln innych z podobnego postępowania kapitan 
Wołkow ze swym szpiegiem Mendlem, mieszka- 
Jącym w mieście Brańsku.* 


Ostatnie wiadomości. 


Z Paryża donoszą Botschafterowi pod d. 9. 
.m.: „Zapewniają tu od kilku dni w dyploma- 
tycznych kołach, że pomiędzy frągcuzkim a an- 
gielskim gabinetem nastąpiło jakieś poroznmie- 
nie w duńsko niemieckiej kwestji. Pogłoskę tę 
Potwierdza istotnie France dzisiejszym swym ar- 
tykułem. Spodziewaliśmy się, iż ten urzędowy 
Organ będzie polemizować z oświadczeniami 
lorda Palmerstona; tymczasem zamiast pole- 
miki potaknje France angielskiemu ministrowi. 
Nie uważa ona za możliwe, aby się wielkie 
mocarstwa niemieckie nwolniły od traktatu lon- 
dyńskiego, lecz owszem sądzi, iż oświadczenia, 
poczynione przez nie pod tym względem jeszcze 
przed rozpoczęciem kroków wojennych, zanadto 
Bą świeże, ażeby też same mvcarstwą zapomnieć 
dziś o nich mogły. W ten sposób odzywa się 
oficjalny organ rządu, który do niedawna tra- 
ktat londyński niendolnym zlepkiem nazywał.“ 


Times z 11. lutego znowu utrzymuje, że z 
Wiednia nadesłano zapewnienie, iż Austrja nie 
zamierza i teraz odstąpić od podstawy traktatu 
londyńskiego, jak to oświadczyła w depeszy z 
dnia 31. stycznia. 

O rych zobowiązaniach się Prus i Austrji, 
iż nie odstępują traktatn londyńskiego, pisze Ti- 
mes z 9. lutego: „Podobnie jak cesarz Francu- 
zów nie był w stanie, wykonać ugodę z Villa- 
franca, ponieważ ludność Toskany i Modeny 
wywalczyła sobie sama prawa, których ignoro- 
wać nie można hyło, podobnie Austrja, Prnsy i 
bnndestag, jakiekolwiek wezmą na siebie zobo- 
wiązania, muszą nwzelędnić i tolerować zmiany, 
które Indność síma w Holsztynie i Szlezwiku 
poczym. 

Austrja i Prusy więe do ostatniej chwili bę- 
dą utrzymywać, że traktat londyński jest obo- 
wiązujący. podobnie jak Napoleon dotąd traktat 
z Villafranca 1 Błosi za obowiązujący 


zurychski 
United Service Gazette , wojskowy organ 
angielski, donosi, 1ż angielski miuister wojny o- 
trzymał 8. bm. od tajnej rady państwą jnstruk- 
cję, wedle której przyjęty ma być kredyt dada- 
tkowy około 2 milionów - Da pokrycie wydatków 
wojennych w razie zatargów między Anglią a 
Niemcami. Na wypadek udania się do Kopenha. 
gi mają się trzymać w pogotowiu następne pnł. 
ki: 11. pułk huzarów w barakach dublińskich, 
15. pułk huzarów w Newbridge, pierwszy bata- 
lion 10. pułku piechoty w Kilkenny, pierwsze 
bataliony 11. i 12. pułku w Dublinie. 

Rząd angielski wysłał rozkaz do Corfu na 
wyspach Jońskich, aby zastanowiono tamże roz- 
bieranie fortyfikacyj, przydać się bowiem jeszcze 
mogą Anglii w możebnej przyszłej wojnie. 


W Frankfurcie odroczono rozstrzygnięcie 
sprawy sukcesji w Holsztynie i Szlezwiku n: dva 
tygodnie. Mniejszość, a w niej Austrja i Prusy, 
zażądała odroczenia na cztery tygodnie. Więk- 
szość wydziału jest za uznaniem traktatu londyń- 
skiego za nieważny dla Rzeszy Mniejszość 
(Austcja i Prusy) trwa przy ważności tego trak- 
tatu, a w razie gdyby go za ważny nznano, o- 
piera się na wyrzeczeniu się praw wszelkich do 
Holsztynu i Szlezwiku w roku 1852 przez linię 
Augustenburgską. 


Proklamacja, którą król duński d. 6. b. m. 
z Sonderburga (na wyspie Alsen) do armii swej 
wydał, brzmi podług Rostoker Ztg. następnie: 

„Żołnierze! Nietylko walecznością na placu 
boju, lecz także i cierpliwością w znoszeniu nie- 
wczasu, zimna i wszystkich innych niedostatków 
i wysiłeń, winien jest żołnierz objawiać swą 
wierność dla króla i miłość ku swej ojczyźnie. 
Niewielu tylko takich znajdzie się między wami, 
którzyby w walce z przeważnym nieprzyjacie- 
lein nie okazali, iżeście się nie zmienili od bo- 
jóv pod Fryderycją i Idstedt; wszyscy natomiast 
mieliscie łatwą sposobność objawić w Świetay 
sposób swe zadowolnienie i wytrwałość, stali- 
ście istotuie z swobodną odwagą w obec wiel- 
kich i uciążliwych przykrości. 


„Żołnierze! Przyjmijcie za to dank waszego 
króla.— Danewirk porzucono. W ręku nieprzyja- 
ciela są działa, które jego pychę poskromić mia- 
ły. Kraj stoi otworem dla wroga. Uczuwam głę- 
boko wraz z wami, cośmy przezto utracili. Lecz, 
przyjaciele moi! jeduą tylko tę armię mam do 
obrony kraju, a wasi doświadczeni wodzowie 
mniemali, iż nie miałbym dłużej tej armii, gdy- 
bym was teraz nie cofnął, i to ich spowodowało 
do nakazania odwrotu. 


„Żołnierze! Ja stoję sam z moim narodem 
na świecie. Dotąd 'nie oświadczyło się żadne 
mocarstwo z gotowością pomagania uam. Liczę 
więc na was i na moją flotę. Bądźcie gotowi 
przelać waszą krew, która mnsi być drogo oku- 
pioną, gdyż nas jest mało przeciw wielkiej li- 
czbie. Wszechmocny niechaj sprawi, ażeby go- 
dzina zemsty wnet nadeszła za wszelką przemoc 
i wszelkie bezprawia, które wyrządzają mnie i 
narodowi mojemu. Sonderburg 6. lutego 1864. 
Krystjan R. D. G. Monrad.“ 


W dziwnym tonie trzymaną jest ta prokla- 
macja: pierwszy ustęp po królewskn zimny, 
drngi dziękuje niemal ironicznie za to, że się 
tak dnżo straciło i tracić musiało, a trzeci na- 
miętny i do pół rozpaczający. 

Nie dziw, że taka proklamacja wywołała 
oburzenie w duńskich szeregach, którym sami 
Niemcy przyznają, iż się z niesłychąną wale- 
cznością potykały. 


Z Kopenhagi donoszą, iż król wraz z mi: 
nistrem - prezydentem Monradem, cpuszezejąc 
Szlezwik, nie jeszcze nie wiedzieli o porzuceniu 
linii Danewirke. Jeszcze we czwartek (dnia 4. 
b. m.) miano na radzie wojennej dziesięciu gło- 
sami przeciw jednemu odstąpienie od Danewir- 
ke uchwalić, a król Krystjan i Monrad dowie- 
dzieli się o tej uchwale popiero później. 

Na wniosek Monrada Izba duńska debatowała 
nad następującą rezolucją: Pod wpływem smutnych 
wypadkówi w oczekiwaniu, iż lud pojmie koniecz- 
ność utrzymania spokcju i porządku, gdyż Izba 
wszystkiemi legalnemi środkami będzie się sta- 
rała bronić honoru i niepodległości kraju, repre- 
zentacja narodowa wezwie rząd do najenergi- 
czniejszej obrony. 


Z pola walki szlezwiekiej nie ma Żadnych 
wiadomości. Wczoraj telegram z Kopenhagi do- 
nosił, że patrole wojsk sprzymierzonych podsu- 
wają się aż pod Nybel, ćwierć mili od lewego 
skrzydła szańców dyppelskich. Do ataku na sześć 
warowni, wzniesionych na wzgórzach linii dyp- 
pelskiej, zapewne tak rychło nie przyjdzie. Sprzy- 
mierzene wojska będą musiały rozpocząć formal- 
ne oblężenie, więc do przygotowań potrzeba 
czasu. 


Tak marszałek Wrangel jak i komisarz cy- 
wilny pruski, baron Zeidlitz, wydali w Flens- 
burgu zakazy wszelkich demonstracyj na rzecz 
Augustenburga. Zeidlitz ogłosił panowanie króla 
duńskiego za zawieszone. Urzędnicy zaś duńsc 
mają pozostać na swych posadach Jeżli oświad- 
czą, iż rozkazom komisarzy posłuszni będą. Za- 
kazane są wszelkie stowarzyszenia polityczne, 
będące w związku z istniejącemi za granicami 
Szlezwiku. Zakazane są również wszelkie polity- 
czne demonstracje, mianowicie wszelkie uprzedza- 


jące rozstrzygnięcie kwestji sukcesji w Szlezwiku. 


Do Hamburger Bórsenkalle donoszą z Flens- 
burgą dnia 9. lutego: „W Flensburgu nkryło 
się po domach mnóstwo żołnierzy Niemców z 
armii dnńskiej przy odwrocie Duńczyków. Gdy 
wkroczyli tu nłani pruscy, wyłazili z kryjówek 
ci zbiegi i oddawali się w ręce Prusaków z o- 
krzykiem: „bierzcie nas bracia w niewolę." 
Ułani zeskoczyli po części z koni i ściskali hol- 
sztyńskiech i szlezwickich braci. Prusacy wzię- 
tych w niewolę Szlezwiczan puszczają wolno 
natychmiast. Austrjacy zaś zatrzymują. 


„W morderczej bitwie pod Oversee daleko 
większe Austrjacy ponieśli straty jak wam do- 
nosiłem. Z jednego pułku König: von Belgien 
było rannych i zabitych 5 do 600; oficerowie 
zaś z jednej kompanii 18. batalionu Strzelców 
wyginęli eo do jednego. Ogólne straty Anstrja- 
ków wynoszą mniej więcej 750 rannych i za- 
bitych.* 

Morning Post pisze, iż teraźniejsze stano- 
wiska Duńczyków są nie do zajęcia, ! że wojna 
rozwinie się zacięta. Nasz Stefan Czarniecki 
przez Alsnnd, morską odnogę, przedzielającą 
wyspę Alsen od półwyspu Sandewitu, nie potrze- 


E — 


bował forsować przejścia! i rzucać mostu ponto= 
nowego. Z konnicą przepłynął wpław. 


Przez Bydgoszez prowadzili Prusaki d. 9. 
bm. działa ogromnego kalibru do Królewca, dla 
uzbrojenia tamtejszych bateryj nadbrzeżnych. 


W Poznańskiem na granicy Królestwa za- 
alarmowano w nocy z dnią 6. bm. załogi pra- 
skie, rozstawiona po wsiach granieznych powiatu 
wrzesieńskiego, które wyruszywszy przejrzały 
na wskróś lasy nad jeziorem Powidzkiem i nie 
nie znalazły. Szukano za powstańcami, którzy 
mieli przechodzić granicę, lecz powstańcy mn- 
sieli albo uprzedzić Prusaków albo odłożyć swój 
plan na inny dzień. Następnej nocy patrol pru- 
ski napotkał we wsi Skąoe dziesięciu ludzi i 
uważając ich za powstańców chciał aresztować. 
Ludzie ci jednak laskami napędzili patrol, przy- 
czem jeden włościanin otrzymał cięcie pałaszem 
w rękę. 


Dziennik Powszechny z d. 11. b. m. ogła- 
sza trzy wyroki Śmierci. Pierwszy skazuje Jó- 
zefą Jankowskiego, dowódzcę „bandy“ na śmierć 
przez powieszenie. Jesteśmy przekonani, że w 
tym razie tak zwaae sądy moskiewszie zupeł- 
nie inną osobę, a nie Józefa Jankowskiego czyli 
Szydłowskiego skazały na śmierć. Szydłowski 
stoi jak stał ciągle na ezele oddziału jazdy w 
Lubelskiem. Jesito taka sama historja zamiany 
osób, jak z Jabłońskim we Włodzimierzu, jak z 
Michlewskim w Kijowie. Jabłońskiego rozstrze- 
lanc, mając go za Wiśniewskiego, — Michle- 
wskiego zaś skazauo do kopalń na iat 20, po- 
dejrzywając go, że jest Sienkiewiczem. W ru- 
bryce ziem polskich ogłaszamy właśnie kore- 
spondencję prawdziwego Sienkiewicza z amba- 
sądą moskiewską w Paryżu. 


Mniemany Józef Jankowski miał być powie- 
szonym wczoraj o godz. 10. zrana. Równocze- 
śnie miano także powiesić Fryderyka Szyndiera, 
mniemanego sprawcę zamachu na Rothkircha 
w dnia 22. grudnia z r. — Tegoż samego dnia 
jakby na urągowisko ofiarom ojczyzny polskiej — 
w rowie cytadeli warszawskiej miał ponieść ka- 
rę śmierci przez rozstrzelanie Piotr Riabkip, ko- 
zak z 28. pułku dońskiego za gwałty, rabunek 
i morderstwa, popełnione we wsi Majdan powie- 
cie stanisławowskim jeszcze w marcu r. z. Są- 
dząc po zbrodniach Riabkina, należałoby wy- 
strzelać całą armię carską, wojnjącą w Polsce. 

Adresy do cara wyglądają jak wielki cmeu- 
tarz — pełuo na nich krzyżyków. 


Na posiedzenin wydziału finansowego wied. 
Rady państwa d. 11. b. m. oświadczył minister 
Lasser, iż solenne zakończenie sesji odbędzie się 
w przyszły poniedziałek d. 15, b. m., i że Najj, 
Pan przyjmie Radę państwa w sobotę tj. dzisiaj. 
We Środę dnia 11. b. m. odbyła się rada mini- 
strów, na której powzięto ostatnie postanowienia 
i projekt mowy od tronu. 


Telegramy Gazety Narodowej. 
Wiedeń I3. lutego, godz. 11. rano. 


Wczoraj zapowiedział minister stanu obu 
Izbom rajchsratowym zamknięcie uroczyste 
kadencji w d, 15. b. m. przez Najj. Pana. 
Izba panów przyjęła projekt ustawy o pra- 
wie nabywania posiadłości przez żydów czer- 
niowieckich. 


Flensburg 12. lutego. Austrjacy 


weszli do Bau (na lewo powyżej Flensburga). 


Hamburg 12. latego. Hamburger 
Nachrichten donoszą w korespondencji, iż d. 
10. lut. rano pruska dywizja gwardii przed- 
siębrała rekognoskowanie ku Diyppel. Okaza- 
ło się, iż Duńczycy stoją wysunięci o godzi- 
nę drogi przed szańcami. Dwie pruskie kom- 
panie stoczyły wtedy utarczkę z trzema duń- 
skiemi; 4 oficer i kilku żołnierzy rannych. 
Duńczykom wzięto coś jeńca. 


Hamburg 13. lutego. Potyczka pod 
Alzbiill tej nocy, niekrwawa. Jutro odsyłają 
400 jeńeów duńskich do Niemiec. 


Kronika. 


P. Rychter, znakomity artysta sceny warszawskiej 
a jeden z najznakomitszych polskich, wystąpił trzy razy 
jako gość na scenie naszej: pierwszego wieczora w Lek- 
torce jako Kapitan i w Trefnistu jako Bambetto, drugiego 
w Szkłance wody jako Buckingham, a nakoniec trzeciego 
wieczora wczoraj jako Czarniecki w Odyńca Skonie Ste- 
funa Czarnieckiego, a więc w czterech nieskończenie róż- 
niących się między sobą, a nawet wręcz przeciwnych ro- 
lach- charakterystyczaycb. Toatr był" każdym razem 
przepełniony, a publiczność mianowicie pierwszego i trze- 
ciego wieczora do zapału uniesioną. 

Nie tutaj miejsca rozpisywać się szczegółowo o grze 
artysty, co jednak w Dzienniku Literackim dopełnimy. 
Napomkniemy tylko że i artysta i publiczność wieczory 
te do najmilszych wspomnień swoich policzą. Widząc 
go mianowicie w roli Czarnieckiega, jak pod magicznym 
wpływem prawdziwej Sztuki łzy kapały z oczu, które 
może płakać nie umiały, i aż rozpierała się każda pierś 
polska — musimy gsnrowy zrobić wyrzut p. Rychterowi, 
że nie wystąpił na scenie naszej, kiedy kompetował o 
objęcie jej dyrekcji po dyrektorach dotychczasowych, 
którzy się już od Wielkiejnócy na zaszczytny spoczynek 
udają. Powinien był to uczynić w własnym a mianowi- 


cie w sztuki ojezystej interesie, Wątpimy aby inni o 
dyrekcję z nim ubiegać się byli ważyli. 

Nakoniec wyrażamy niezawodnie całego tutaj na- 
szego ogółu życzenie, aby p. Rychter nietylko raz je- 
szcze, ale tyle razy wystąpił, ile mu okoliczności po- 
zwolą. Po odjeżdzie pana Rychtera i usunięciu się pp. 
Smochowskiego i Nowakowskiego, wąśtpimy niestety, aby 
sztuka wyższa, prawdziwa, odwidziła rychło deski na- 
szej sceny. 


TEATR. Jutro: Dwóch Aniołów opiekuńczych, 
komedja w 1. akcie ze spiewami, z francuzkiego. Po- 
czem: Wujaszek calego świata, komedja w 2 aktach 
z niemieckiego. W drugiej sztuce wystąpi po raz ostatni 
p Rychter. 


Wuk Stefanowicz Karadzicz, uczony Serbski, zą. 
służony około języka, historji i literatury serbskiej, 
zmarł dnia 7. h, m, 

Onegdaj odbyła się rewizja w pomieszkaniu pp. 
Kunaszewskich przy Jezuickiej ulicy. Znaleziono tam po- 
dobno kilka ładunków, Wczoraj zaś odbyto rewizję 
w pomieszkaniu p. Władysława Madejskiego przy Szero- 
kiej ulicy, zkąd tak p. M. jak kogoś drugiego aresztowano. 


W sprawie posła Władysława Bentkowskiego 
donosi Chwila: „Wyrok sądu najwyższej instancji na tegoż 
zapadły stanowi, iż kara jednorocznego więzienia liczong 
będzie od dnia 1. grudnia 1863 r. to jest od chwili za- 
padnięcia wyroku pierwszej instytucji. Charakterysty. 
cznem jest, iż jąk to z motywów wyroku trzeciej instan- 
cji wyptywa, sad najwyższy uważa jednoroczny wymiar 
kary, przez sąd wyższy w Krakowie orzeczony, a przez 
siebie potwierdzony, za szczególnie łagodny i względny. 

„Przy tej sposobności donosimy licznym przyjaciołom 
posła wielkopolskiego, iż stanu zdrowia jego nie można 
nazwać złym, zważając ną przydłuższe już więzienie i 
zadawniałe cierpienie serca,‘ 


D. 10. b. m. wywieziono 5 powstańców polskich 
z Pragi do Berna. Byli to wszystko młodzi ludzie około 
17 lat liczący. 


Na stacji kolei w Hruszowie na Szlązku aresztowano 
d. 4- b. m. jednego urzędnika kolejowego i dwóch do- 
zorców, jak mówią, w skatek podzjrzeń, iż dawali pomoc 
powstaniu polskiemu. Wszystkich trzech odstawiono do 
Berna. Z powoda takichże samych poszlaków przedsię- 
brano rewizje na wielu dworcach kolejowych. 


Krakowskie dzienniki notują znowu liczniejsze rewizje 
i aresztowania. I tak czytamy w Chwili, iż d. 9. b. m. 
przed świtem odbyła się rewizja u p. Alojzego Szwarca, 
kupca krakowskiego, gdzie aresztowano krewnego jego 
p. Ocetkiewicza, tudzież innego jeszcze mężczyznę. Oprócz 
tego pisze Kronika: „Na Długiej ulicy w domu obywatela 
Wacława Millera, odbyła się w sobotę bardzo ścisła i że 
ją tak nazwiemy generalna, bo cały dom obejmująca re- 
wizja, Właściwie miała przeznaczenie odnosić się tylko 
do mieszkania pana Orłowskiego. wysłużonego urzędnika 
byłej rzeczypospolitej Krakowskiej, ale komisja delego- 
wana nie zadowolniła się częścią domu, i pokusiła się o 
cały. Ponieważ p. Orłowskiego nie było w domu, otwo- 
rzono wytrychem wszystkie drzwi do mieszkanią i wszy- 
stkie zamki sprzętów. Szukano parę godzin, ale nie zna- 
leziono nie, oprócz dwóch zardzewiałych pałaszy, które 
p. Orłowski. chował sobie na pamiątkę z wojny r. 1831, 
jako żołnierz dawnych wojsk polskich, W mieszkania 
zaś gospodarza domu p Millera przetrząśnięto wszystkie 
sprzęty i kąty, ale nadaremnie, bo nie znaleziono ani 
starej hałabardy, Podczas tej wielkiej rewizji wszystkie 
drzwi i okna obstawiono żołnierzami. 


„Pan Seweryn Orłowski syn właśnie powyżej wspo- 
mnionego emeryta i obywatela tutejszego, został przed 
dwoma dniami zaaresztowany na ulicy, i jak słyszymy, 
z pod Telegrafa przeprowadzono go już do więzień 
śledczych w kryminale.“ 


P. Mayhew został świeżo mianowany ambasadorem 
angielskim w Kopenhadze. Niemcy sadzą liczne wykrzy* 
kniki przy tej wiadomości i uważają ją za demonstrację 
przeciwko sobie, gdyż p. Mayhew jest antorem dzieła 
p. t. „Pożycie i zwyczaje niemieckie, jak się nam podziś- 
dzień w Saksonii przedstawiają," w którem to dziele nie 
bardzo grzecznie o Niemcąch się wyraża. Mówi np. mię- 
dzy innemi par ambasador, iż Niemcy są „niechlujnym, 
dziadowskim uarodem. cierpliwym jak osły, a służalczy m 
jak niewolnicy.“ Szlachta niemiecka, czyli „dziadowskie 
barony** sg wedle p. Mayhew „ordynarniejsi, brudniejsi 
i nleokrzesańsi niż pierwszy lepszy „stiefelputa* an- 
gielski.* Dodać należy, iż całe to dzieło jest wspaniale 
wydane i wyposażone licznemi piosnkami i obrazkami, 
przedstawiającemi sceny burszowskiego Życia w Jena. 
Dzieło to dowodzi tylko,że nemo in 818 patris pro- 
pheta; Niemcy mówią nieraz 0 Polsce: das Bären- 
land, a oto znalazł się Auglik, który o nich jeszcze go- 
rzej się wyraził. Że ten Anglik jest obeenie ambasadorem 
mianowany, to istotnie demonstracja dia Niemców ! 


Daniel Home, zuany spirytnalista, który nejzręczniej 
dachy wywołuje i £ niemi rozmawia, bawił zeszłego 
miesiąca W Rzymie Władze kościelne zakazały mn da- 
wać publiczne widowiska, a nareszcie wydaliły go z mia- 
sta. Home złożył jeszcze w 1856 roku we Watykanie o- 
świadczenie, które brzmi jak następuje: „Ja Daniel Duo- 
glas Home składam niniejszem najsolenniejsze oświad- 
czenie. że duszy mojej djabłu niezaprzedałem, i że nigdy, 
przy żadnej okoliczności nie stałem z czartem w stosun- 


kach.“ i 

(x.y.) Sambor 10. lutego Wczoraj odbyły się po- 
wtórne wybory na trzech wydziałowych do rady 
gminnej; powtórne mówię, bo pomimo że już przed 
kilkoma tygodniami wybrano trzech wydziałowych, pan 
starosta rzeczony wybór unieważnił i kazał powtórnie 
dnia wczorajszego do wyboru się zgromadzić, Wybrano 
pp. dr. Karola Pawlińskiego, adwokata krajowego; "mj 
Gilatowskiego, właściciela realności, i Józefa Kuśniewieo b 
budowniczego. Jestto pochwały goden 3i Tagal, mo- 
tejszych mieszczan, że wybierają do w dwokat Pawlin- 
gących odpowiedzieć temu zadaniu. P. 4 


gi ik 
j ; š biegły prawni , 
ski jest ogólnie znany jako zoso a prawdsiwy O- 


jake "wkm prawego OM zwoje R owisko 
bywaźe| kraju. Pojmie jeszezaa samborskich dozgonną 
i zaskarbi sobie, sgk owtatcich W. wydziałowych wy- 
Aria Ei wspomnieć, ść 8% to mieszczanie 0- 
gólnie szanowani. ED iw 12. t 
Dnia 10. b. m. wysłałem posłańca Z listem do p, K. 
w Toporowie, na który bardzo pilną odpowiedż potrze- 


bowałem. Posłaniec, powierzchowne sci weale niepodej: | 
rzarej, zaszedł jakoś szczęśliwie w miejsce przeznacze- | 
nia. Dostawszy odpowiedź, miał juź d. i. dodnia z. 
powrotem wyraszyć, aż tu zajeżdźa — jak powiada — 
komisarz z wojskiem do p. K. na rewizję. 

Posłańca nie wypuszczają — tylko musi przez cały | 
czas odbywanej u p. K. rewizji, odbywać kwarantanę. 
Po kilku godzinach jednak mógł się już puścić w drogę 
a słuchając mego polecenia, aby był wcześnie w domu, 
gdyz sprawa pilna i odpowiedź musi być d. 11. pocztą o- 
desłana — przyspieszył chodu, aby ucierpiang zwłokę 
wynagrodzić. Po mili drogi zdybuje się jednak z ja- 
dącymi fubrerem żŻandarmskim i żandarmem z Oleska. 

Ci go zatrzymują — przeprowadzają dorażng inda- 
gację — skąd — dokąd — poco — za czem — Od ko- 
go do kogo — z czemt Odebrawszy odpowiedzi — ode- | 
brali posłańcowi pakiet, sznurkiem krzyżowo opasany i 
upieczętowany — zsunęli sznurek, rozerwali pieczęć, zna- 
lazłszy jednak wewnątrz jeszcze dwa listy opieczęto- 
wane,,żandarmi pohamowali się w ferworze odrywania 
pieczęci — zabrali jednak korespondencję do siebie, 4 
każąc posłańcowi piechoto wracać do p. K., pojechali 
tam także i sami. Jak tam p. K. załatwił sprawę — nie 
wiem. Posłaniec zaś przyniósł mi opieczętowany pakiet 
z dopiskiem: „,Passirt und unterliegt keinem Anstande. 
A. Janschke, Sichercheitskommissar.* 


Zatem odpowiedź w sprawie, niecierpiącej zwłoki, za- 


wast d. 11. mogłem dopiero dziś pocztą wysłać, 


Bez robienia uwag — podaję wypadek do publicznej 
wiadomości dla tego tylko, ażeby cheący w naszym ob- 
wodzie korespondować przez posłańców, dla ominiecia 
nie wygód zatrzy mania lab odpieczętowania przesełek przez 
organa bezpieczeństwa w naszym obwodzie, gdzie samych 
sicherheitskomisarzów liczba do czy przeszło czterdziestu 
wynosi — postarali wprzód dła swych korespondencji o 
podobne geleitscheiny, jaki korespondencja do mnie ex 
officio otrzymała, a o które ja w przyszłości, nauczony 


Znowu nątza cicha okolica nic nie dostarczy — 
chybaby rewizje, rewizje i rewizje opisywać, ale takie 
zdarzenia nikogo nie zainteresują, są bowiem u nas po- 
rządkiem dzienny m. 


Skałat d. 9. lutego W zapustny poniedziałek dnia 


8. b. m, odbyło się w Skałacie żałobne nabożeństwo za , 


braci obu obrządków, poległych w obecnej walee z Mo- 
skwą. — Kościół przepełniony był szląchtą okoliczną i 
ludem miejscowym. 

Przy rzęsistem oświetleniu i stosownem ubraniu ka- 
tafalku odspiewali duchowni requiem, a ksiądz Kulezycki 
bernardyn ze Zbaraża miał krótką lecz treściwą, do dzi: 
Biejszego naszego położenia zastosowaną przemowę. 

Żałować tylko należy że zaproszeni pobliżsi księża 
ruskiego obrządku nie byli obecni nabożeństwu, prócz 
jednego, który chociaż z dalszej okolicy, lecz przybył, 
aby oddać modłami ostatnią usługę męczennikom za wiarę. 

Trembowla 8. lutego. Ostatnie lata oswoiły na 
jnź do tego stopnia z okropnościami rozmaitego rodza- 
ju, że zdawało sie iż żadna już niezdoła wstrząsnąć ca- 


| łym naszym żywotem. Cierpiąc, płacząc i żaląc się tyle, 


zdawało się, że nic nam już niewyciśnie łzy z wyschłego 
oka, nie nie wydrze okrzyku przerażenia, boleści i roz: 
paczy z zakamieniałej już piersi naszej. 

Czy nam się dubrze zdawało, osądżcie. 

Ludwik Ziętkiewicz, syn zasłużonego obywatela i 
aptekarza miasta Lwowa, po wielu doświadczeniach przy- 
krych, jakiemi go Bóg najbardziej w majątkowym wzglę- 
dzie nawidzał, zamieszkał przed kilkoma miesiącami w 
mieście naszem z malżonką swoją Albing z Gwozdzckich 
i trzema córkami: Kamilą, Melania i Olgg , z których 
pierwszą i najstarszą wydał w roku zeszłym za Kazimie- 
rza Pawłowskiego, młodzieńca pełnego cnót obywatel- 
skich i niemałej fortuny. Pobyt tejrodziny w Trembowli 
miał być krótki, przez czas tylko dopóki zachodzące o- 
koliczności niepozwolą zamieszkać w majątku Kazimierza 
Pawłowskiego, położonego w Żółkiewskiem, nad granicą 
lubelską. Skromny też domek sobie tutaj urządził Lud- 


go, żył odosobniony i cicho, ciesząc się pomyślnościągro- 
dziny, której przyszłość zdawała mu się zapewniona, a 


| którą wkrótce powiększyć się miała, bo Kązimierzową 
| Pawłowska poczuła się matką. 


W połowie stycznia b. r. odjechał Ludwik Ziętkie- 
wiez na czas dłaższy w Żółkiewskie, powołany tąmże 
przyjętym na się zarządem zięciowskiego majątku. Wy- 
jechawszy opanowała go tąk wielka tęsknota za domem, 
że o «wie mile już oddalony wrócił z drogi i po dwu 
dniach dopiero na nowo ją rozpoczął. 

Byłożto przeczucie ? 

W poobiedziu 28. tegoż samego miesiąca, wyjechał 
Kazimierz Pawłowski w sąsiedztwo, zostawiając żonę w 
towarzystwie ukochanej matki, która z dwoma młodaze- 
mi córkami do niej była przyszła, Wieczór nastał i ushi- 
gujący chłopiec otrzymał polecenie napełnić lampę kam- 
fing. Niewprawnemu do tego rodzaju usług cbłopen nie 
szła czynność ta rażno. Zniecierpliwiona gospodyni domu 
zbliża się doń z zapaloną świecą, ale tak nieostrożnie i 
blisko, że się kamfina w niezakrytej jeszcze lampie zaj- 
muje, eksploduje i ogniem twarz jej najpierwszą oblewa. 
Na krzyk przerażenia przybiega do płonącej matka, 
przybiegają siostry, i ratując się wzajemnie, zajmują się 
wszystkie! Jęk bolu i rozpaczy. błagania ratunku wy- 
darły się z piersi wszystkich — ratunek nie leżał w nie- 
odgaduionych zamiarach Wszechmocnego: chłopiec prze- 
straszony, rzuciwszy nadto butel z kamfiną pod nogi 
płonącym, uciekł, a kucharz ratował wprawdzie, ale nie 
znając własności straszliwego płynu, ratował wodą 

Okropne też 8ą Skutki strasznego tego wypadku. 
Czternastoletnia Oiga od stóp do głowy spalona, umarła 
przed upływem 24 godzin. Pani Pawłowska siódmego, a 
szesnaście wiosen licząca Melania dziesiątego dnia wsród 
cierpień nie do opisania zakończyły życie. Matka — naj. 
nieszczęśliwszn może » wyliczonych tu ofiar — sama je- 
dna przeżyła ten wypadek. Powiadam „najnieszczęśliw- 
sza,'* bo równie okropnie poparzona i zawsze jeszcze 
w niebezpieczeństwie życia, obok fizycznych znosi okro- 


moralne zdawały się ustawzć :$perjodycznie tracąc przy 
tomńość i w stanie umysłowego 'obłąkani* nies szczęśliwa 
matka widziała nieustannie dzieci swoj >» płomieniach, 
i ku nim bezsilne i spalone wyciągała rice! 


Cios straszny dotknął was nieszczęśliwi rodacy! W 
jednej chwili utraciliście trzy eórki, zarówno ciałem Jak 
i dnszą nadobne! I cóż mogę powiedzieć na pociechę 
waszą? Oto to tylko, że jeżeli wy opłakujecie stratę 
trzech nkochanych córek, to i my opłakujemy w nich 
strate trzech pięknych przedstawicielek wszelkich cnót 
chrześciańskich, a skołatana nieszczęściami ojczyzna na- 
sza opłakuje w nich stratę najlepszych Polek, trzech 
wzorowych obywatelek. Innej pociechy przynieść wam 
niemogę, mogę tylko — jak to wymownie wiel. ksiądz 
Stachów nad grobem Olgi powiedział, mogę tylko razem 
z wami płaksć 

Kończąc muszę jeszcze oddać przynaleźny hołd za- 
słudze i poświęceniu, nieszczęściem tem wywołanym, a 
mianowicie pp. Linhardowi, Joachimowi Neusleiv, Szitler, 
Rosenstock, Fleischmann i Leibliuger — lekarzom — 
którzy robili wszystko, co nauka robić mogła, i więcej 
niż lekarze robić obowiązani, aby ulżyć cierpieniom, I 
Wielmożnej pannie Oktawii Nurkowskiej, która z nad. 
Indzkiem zaparciem się siebie od pierwszej chwili przy- 
jażnią i pielęgnowaniem otoczyła łoża niezmiernych cier- 
pień, i wytrwała przy tychże aż do ostatka — do zam. 
knięcia ócz męczenniczce Melanii, 


Składka na internowanych I rannych. Na ręce 
redakcji wpłynęły: Zebrane w czasie nabożeństwa w 
Skałacie 75 złr. w. a. i 5 sztuk szebrnych po 20 kopijek, 
w połowie na internowanych a w połowie na rannych; 
z nad Zbrucza z pod Miodoborów 42 złr. w, a. na inter- 
nowanych, a 25 złr. w. a. na rannych; od p. M. $. z 
Czołhaw od Bolechowa 7 złr w. a, i „z powodu ślubu p. 
Leona Max* z Kanczugi 4 złr w. a, Oba te datki ną 
rzecz rannych. 


doświadczeniem, z włastego popędu starać się będę. 


wik Zietkiewicz, a osadziwszy w sąsiednim zięcia swoje- 


pniejsze, bo moralne cierpienia, 


Siły też jej z razu, siły 


a a E | RNA AE c A 


Część urzędowa. 


Nadanie stypendjów. (Ciąg dalszy.) 
IV. 

31 opróżnionych stypendjów dla nieszia- 
chty, z których 22 fundacji Głowińskiego, 
rocznych 157 złr. 50 cnt., 6 rocznych po 157 
złr. 50 cnt., Extracordonal, — 1 roczne na 
15 złr, Hauera — i 2 rocznych po 105 złr. i 
63 złr. miasta Jarosławia dia uczących się 
muzyki, otrzymali niżej wymienieni, jako 
przez znakomite studja, wzorowe zachowa- 
nie się i bezmajętność równego uwzględnie- 
nia godni nczniowie: 

R) Z fundacji ś, p. Głowińskiego: 

1. Edmund Burzyński, prawnik w 3. 
roku, jako potomek fundatora ś. p. Samuela 
Roch Głowińskiego, złożył dobrze egzamin 
pierwszy państwowy, jego matka jest biedna 
wdowa po prywatnym urzędniku. 

2. Franciszek Błażek, technik w 4. ro- 
ku, uczy się pilnie, Syn niemajętnego budo- 
wniczego miejskiego, mającego jeszcze troje 
dzieci 

3. Tomasz Orłowski, technik w 3. ruka, 
którego postęp i pilnuść są odznaczające, 
tegoż matka wdowa po wyrobniku, atrzymu- 
je się z pracy rąk. 


4. Józef Jagermann, technik w 3. rokn, 
uczy się ciągle dobrze i z niezmiemą pilno- 
ścią, — sierotą. 


5. Gustaw Geyer, technik w 4. roku, 
bardzo pilny, bardzo dobrze sie nczący; je- 
go ojciec, pensjonowany urzędnik, musi z 
małej emerytury utrzymywać czworo niedo- 
rosłych dzieci. 

6. Wilhelm Franke, technik w 4. roku, 
uczy się z bardzo dobrym postępem i pilno- 
ścią, syn zubożałego mieszczanina, utrzymu- 
jącego liczną familię, 6 nłezaopatrzonych 
dzieci. f 

7. Józef Zmurko, technik w %. roku, 
jego postępy w studjach są znakomite, jest 
bardzo pilnym. syn wieśniaka, mającego 10 
członków familii do wyżywienia. 

8. Władysław Lercel, słuchacz filozofi 
w 3. roku, poświęca się naukom z pilnojcią, 
jego ojciec, urzędnik prywatny utrzymuje 
dzieci, których los_nie jest zabezpieczony. 

9. Zygmunt Uranowicz, słuchącz filo- 
zofii w 3 roku, uczy się z pochwały go- 
dną pilnością, matka jego, wdowa po urzę- 
dmiku, ma 4 niezaopatrzonych dzieci do u- 
trzymania. 

10. Jan Zosgel, słuchacz filozofii w a. 
roku, znamienitych studjów, syn nizkiego 8 
dziećmi obarczonego urzędnika, 

li. Franciszek Hoszowski, słuchacz fi- 
tozofii w 2. roku, szczególnej pilności i bar- 
dzo dobrych postępów naukowych, — jego 
ojciec posiada małą realność «i 5 dzieci do 
ntrzy mania. > 

12 Teofil Gerstmann, słuchacz filozofii 
w 2. roku, złożył egzamin dojrzałości z wy- 
szczególnieniem, syn znaczną familią obar- 
czonego urzędnika, 

13. Edmund Raach, słuchacz filozofi w 
l. roku, złożył egzamin dojrzałości z wy- 
szczególnieniem, syn wdowy po prywatnym 
urzędniku z 5 niedorosłych dzieci. 

14. Wacław Salaba, słuchacz filozofii 
w 1. roku, zdał egzamin dojrzałości z wy. 
szczególnieniem, syn wdowy urzędnika, któ. 
ra z Bwej pensji 4 niedorosłych dzieci utrzy- 
mywać musi. 

15. Franciszek Grzegorczyk, słuchacz 
filozofii w 1. roku, zdał egzamin dojrzałości 
z pochwałą , i jest bez wszelkich środków 
utrzymania. 

15. Jan Staruszkiewicz. prawnik w 4. 
roku zdał 1. egzamin państwowy zadowal- 
niająco i poddał się kollokwiom z znamieni- 
tym skutkiem, — syn niezamożnego prze- 
mysłowca. 

17. Ferdynand Źródłowski, prawnik w 
3, roku, zdał egzamin dojrzałości z wy- 
szczególnieniem, a pierwszy egzamin pań- 
stwowy z znamienitym skutkiem, oddaje się 
naukom z wielką pilnością, syn byłego, teraz 
zubożałego posesora. | | 

18. Henryk Miszkiewicz, prawnik w 3. 
roku, zdał egzamin dojrzałości z wyszcze- 
gólnieniem, a pierwszy państwowy bardzo 
dobrze, jego pilność i nauka 84 znakomite, 
tegoż ojciec, nizki urzędnik, ma liczną z 7 
niedorosłych dzieci składającą się familię do 
utrzymania. y 

19. Franciszek Fischbach, prawnik w 3. 
roku, zdał egzamin pierwszy państwowy po 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J an Dobrzański, Witalis W. Sm chowski, 


części doskonale, syn niezamożnego, 6 dzie- 
ci obarczonego rzemieślnika. 

20. Franciszek Kasparek, prawnik w 2. 
roku, zdał egzamin dojrzałości z wyszcze- 
gólnieniem, a kollokwia z nadzwyczajnym 
skutkiem przeszedł, tegoż ojciec jest pensjo- 
nowany urzędnik, mający 6 dzieci ze swej 
małej pensji do utrzymania. 

Jan Girtler, prawnik w 1. roku, 
zdał egzamin dojrzałości z wyszczególnieniem, 
jego ojciec, urzędnik, mą 11 miedorosłych 
dzieci. 

22. Józef Lewandowski, słuchacz me- 
dycyny w 5. roku — stndjnje z bardzo do- 
brym skutkiem, syn niezamożnego prywa- 
tnego urzędniks, który ma 6 dzieci do wy- 
Ży wienia. (D. n.) 


Gospodarstwo, prz emysł 
i handel. 


— Na targu lwowskim dnia 1%. lutego 
były następujące przeciętne ceny zboża: mie- 
rzyca niższo austr. pszenicy 249, żyta 1.43, 
jęczmienia 1.17, owsa 1.15, hreczki 1.63, kar- 
tofli 53 cnt., grochu 1 63, cetnur siana 1.59, 
słomy 63 cnt., jeden sgg niższo austr., mia- 
ry drzewa bukowego 9.75, sosnowego 7.75. 


C 
Kars wiedeński W.| a. 


Zz dnia 12. lutego, gl.|et 

Oblig. długu paña. 5%, ga 100 gl. m. k. | 72 10 
Potyczka nar, 1854 5°/, za 100gi.m k. į 79 85 
Losy Z r, 1860 . . . . . . . (91,70 
AKCJE banku narod. za 1000 gl. 777 — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gi.jI8l — 
London 10 funt sterlingów . 1118 60 
Dukaty cesarskie sztuka v. 5 70 
Srebro za 100 złr. w.a. . . . 118 75 
A Dają |Ządają 

Kurs lwowski, N 

£ dnia 12. lutego. gl. | ctl gi.| et 
Dukat ncle derski . . . .| 5162} 5|69 
Dukat o sąrski. . . « . .| 5/64] 5)71 
Moskiewszi półłmperyał . . gjar 9/87 
Moskiewski rubel srebrny 1,84] 1/87 
Pilski talar kar. . - « « .| 1178] 1/81 
Galio. listy zast. w. a. s 72 35| 73 15 
Galic. listy gast. m. E- «3 75 84| 76 64 
Galicyj. oblig. iaddem 2320) 71 40 72 10 
Pożyczka narodowa. E| 79 30! 80) 5 
Akcye kolei żel. gal. M |195 25,197 |— 


Przyjechali d. ll. lutego. 


Pp. Sobota K. z Podhorek. Rulikowski 
L. z Krakowa. Dgbski W z Wojniecza, Ur- 
bański R. z Dobrosina, Czermiński J. z 
Glińska, Obertyński F. z Tuszkowa, (zajko- 
wski J. z Sarnek. Gottleb W. z Dołhomo- 
ścisk, Janko H. z Hoszan. 


Wyjeckali d. 11. lutego. 


Pp. Sufrzyński S. do Uhrynowa, hr. 
Kalinowski W do Bakowiec, Dembowski 
Z. do Rokietnicy, Paszkucki K. do Wojniło- 
wa, Czajkowski H. do Bóbrki. 


L. 16655,,,;. Ogłoszenie. 

Gmina mista Lwowa zamierza 
sprzedać realność miejską pod 1. 297", 
(dawniejsza rogatka łyczakowska), skła- 
dającą się z budynku parterowego i 
z gruntu, razem przestrzeni 346 sążni 
kwadratowych, wartości około 1000 
złr. wal. austr. 

Zyczący sobie nabyć tę realność 
żadnym długiem hipotecznym « ieobcią- 
żoną, zechce deklaracje swe wnieść 
na piśmie do protokołu podawczego, 
lub ustnie w biórze III. departamentu 
Magistratu w gmachu ratuszowym. -- 
Takowe przyjmowane będą począwszy 
od dnia niniejszego ogłoszenia, aż do 
5. marca b. r. włącznie. 129 1—3 

Lwów dnia 10. lntego 1863 r. 


POSZUKUJE SIĘ ZECERÓW! 


Do Drukarni Uniwersyteckiej w 
Krakowie potrzeba zaraz sześciu 
dobrze w języku polskim uzdol- 
nionych Zecerów. Zatrudnieniem 
ich będzie składanie po większej 
części dzieł naukowych, za wy- 
nagrodzeniem od sztuki według wa- 
runków od dawna praktykujących 
się w tymże zakładzie, których 
o ile w niniejszem ogłoszeniu za- 
mieszczać uie podobna, o tyle nad- 
mienia się w krótkości, że zdoł- 
ny i pilny zecer, pracujący 11 
godzin dziennie, zarabia tu około 
35 złr. w. a., a nawet i więcej 
miesięcznie. Ci czterej, którzy 
najprzód przybędą na miejsce do 
czynności, będą mieli przed inny- 
mi pierwszeństwo do pozostania 
wtymże zakładzie nawet na wy- 
padek chwiłowego braku roboty, 
za wynagrodzeniem miesięcznem 
117 w kwocie 30 złr. 3—6 
Zarząd Drukarni Uniwersytetu 
w Krakowie. 


Mój należycie zaopatrzony skład wszel- 
kich gatunków jarzyn. masion leśnych, 
kwiatowych i gospodarskich drzew owo- 
cowych. flanc i t p.. ośmielam się niniej 
szem przywołać w pamięć z zapewnieniem 
starannej i rychlej usługi. Katalogi roz- 
sełają się bezplatnie. Z końcem zwracam 
uwage na mój skład papieru. materjałów 
do pisania. zabawek dziecinnych i t. p. 
które wszystkie pe ‘cenach fabrycznych 
sprzedają się , , Karol Neuman. 

Lwów, płac Marjacki |. 361. 

ME” Ziemiopłody przyjmuje w pieniądzach, 
tudzież biorę na siebie komis sprzedawania 
takowych. 118 (3—10) 


Wszystkie c. k. urzęda poctowe przyjmują przedpłaty na czasopismo 
polityczne wydawane we Lwowie dwa razy na tydzień pod tytułem: 


Ogłoszenie przedpłaty 
na dziennik polityczny „WIEK.“ 


p pes 
I ublicystyka i dziennikarstwo stało się w naszym wieku jedną z najważniejszych po- 
trzeb. Im rszy jest rozwój oświaty w społeczności, im gorliwiej zajmuje się naród 6we- 
mi sp””' u» , im silniejsza powstaje między narodami solidarność i braterstwo, tak ik stan 
i los kazdego z nich obchodzi wszystkie ludy — tem większa czuć się daje potrzeba roz- 
woju dziennikarstwa, Potrzeba ta naglejszą jest w chwili obecnej , tak Btanowczej dla na 
rodu naszego, wśród zdarzeń tak ważny wpływ na losy Polski wywierających. 

tych powodów, wielu obywateli nznało konieczność nowego organu polskiego , 
który o tyle zdoła odpowiedzieć swemu zadaniu, o ile zdoła zespolić się z duchem Naro- 
du, o ile stanie się wiernem odbiciem jego kierunku i pójdzie za przewodniemi myślami 
wieku naszego. 

Wychodzić przeto będzie w Krakowie od dnia 16. lutego r. b., sześć do siedmiu 
razy na tydzień, dziennik polityczny z oddzielną częścią literacka, p. n. „WIEK“. 

, _ Program tego dziennika da się streścić w dwóch zasadach. do których urzeczywist- 
nienia ludzkość tak usilnie i jawnie w naszym wieku dąży. Zasady te 84: mnoboda narė- 
dowa i równouprawnienie wszystkich stanów i wyznań. 

Nie potrzebujemy tu bliżej rozwijać tych dwóch wielkich zasad, mających być ste- 
rownikami naszego dziennika we wszystkich spr wach. Powiemy tylko, iġ według prre- 
konania, które coraz powszechniej ludzkość ogarnia, s3 one podwaliną prąwego porządku 
politycznego i społecznego w świecie ; albowiem, swoboda narodowa jest nietylko je- 
dyna pewną rękojmią wolności osobistej i wszelkiej wolności politycznej, ale nadto jedy 
słuszną podstawą prawa międzynarodowego: równouprawnienie zaś wszystkich człon 
ków społeczeństwa, jest podwaliną wszelkiego społecznego porządku i prawa. rzy mając się 
tych dwóch zasad, będących prewodniemi myślami wieku naszego, to jest broniąc wszędzie 
narodowości i równouprawnienia, przedewszystkiem zaś broniąc praw naszej narodowośsi 
polskiej i stojąc wytrwale na czystu narodowem stanowisku, nie damy się porwać ani go- 
rączkowym mrzonkom i zładoym teorjom, niezgodnym z naszą przeszłością i duchem naro- 
du, ani też pozwolimy się skrępować małodusznemu egoizmowi, stroniącemu od wszelkiej 
pracy i poświeceń. 

Dziennik „WIEK mieścić będzie: 

; Część główną polityczną, zawierającą : artykuły rozumowane, korespondencje z kra- 
u i z zagranicy, wyciągi z dzienników krajowych $ obcych, sprawozdania sejmowe, rozpo- 
rządzenia rządowe, przegląd wypadków politycznych, orxz ostatnie wiadomości politycz- 
ne i telegramy. ) 

Część literacką czyli fejleton, zawierający: rozbiory dzieł, rozprawy nsukowe , po- 
wieści, życiorysy, ustępy historyczne, recenzje teatralne, poezje, wiadomości literackie i 
bibliograficzne. 

Część trzecią, obejmującą kronikę zdarzeń miejscowych, zamiejs cowych i rozmaitości. 

Część czwartą, zawierającą artykuły i wiadomości, tyczące się rolnictwa, przemy- 
słu i handlu, oraz kursa papierów publicznych. 

Część piątą , obejmującą ogłoszenia i inseraty. 


Od Administracji 
dziennika „WIEK'. 


Dzieci „WIEK, wydawany uskłądem pp. posłów krakowskich Ignacego Lipczyń- 
skiego i Szymona Samelsona, wychodzić będzie codziennie rano, wyjąwszy ponie- 
działki i dnie poświąteczne; jednak i w tych dniacb wydawany będzie dodatek w razie na- 
dejścia ważnych wiadomości. 


Przedpłata wynest: 


Rocznie. Kwartalnie Miesięcznie. 
W Krakowie z w. a. 16 złr. — ent. 4 złr. — cnt. 1 złr. 50 cot. 
Z przes. poczt. w Galicji icałem państwie aust, 20 , — « 5» — „ I „, 0 . 
E h w Prusach . : 4 l4 tal. — agr. 3 tal. 15 sgr. 1 tal. 5 sgr. 
” »  Winnych krajach Związku niem. 18 » 0 „ 4 „%0 „, 1 „,%., 
i „ we FPreancji . ; s 100 frk — 2% frk. — 9 frk. 
„w Anglii i Belgii . y 16 „ — 13 a= 7% 
3 « we Włoszech i Szwajcscji 108 „ — 27 „ — 10 „ 


Przedpłata na pierwsze pół kwartału od 16 lutego do 1. kwietnia wynosi w Kra- 
kowie 2 złr. w Galicji i państwie austrj:ck'em z przesełką pocztową 2 złr 50 cent., w Pru- 
sach ł talar 25 sgr., w Rzeszy niemieckiej 2 tal. 10 sgr., we Francji 13 franków, w Anglii 
i Belgii 10 franków. = ł 

Przedpłatę przyjmuje Administracja „WIEKU“, której bióro jest w Rynku głó- 
wnym w pałacu Krzysztofory na dole, tudzież wszystkie urzędy pocztowe austrjackie. 

Listy z pieniedzmi prenntneracyjnemi przesłane być winny franco pod adresem 
Administracja WIEKÓ w Krakowie. w rynku głównym, w Krzysztoforach. 

Zanim dziennik WIEK wciąznietym będzie w wykazy prenumeracyjre urzędów po- 
cztowych za granicą państwa austriackiego, zechcą Szanowni prenumeratorowie Nadayłać 
prenumeratę franco wprost do Administracji WIEKU w Krakowie, 

p Uprasza się o wczesne uadsyłanie pieniędzy prenumeracyjnych, z wyrażnem wypi- 
saniem nazwiska prenumeranta i stacji pocztowej, z której odbierać chce dziennik Do tego 
prospektu dołączają się listy zwrotne, 


W imienin tak Redakcji jak i Administracji 
dziennika „WIEK* 
W Krakowie dnia 6. lutego 1864 r. 
Redaktor odpowiedzialny i Wydawca 
Feliks Wasilewski. 
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Drukiem Kornela Pillera, 
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